WYDANIE: 


Dr. SCHACHT, 
prezes banku Rzeszy przy- 
był do Waszyngtonu, dia 
odbycia konferencji z pre- 

zydentem Rooseveltem. 
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Gar a=. 


FLANDIN, 
koncentruje umiarkowane 
partje francuskie w silny 

blok centrowy, 


Nr. 1380 


Widmo drugiej szubienicy w Łodzi 


Niebezpieczny awanturnik ciężko řanił policjanta w czasie pełnie- 
nia przezeń służby i tego samego dnia zastrzelił swego kolegę 


Dwa krwawe zajścia w Pabjanicach 


Łódź, 11 maja 


innego zajścia, 


(g) Pabjanice były wczoraj terenem również nie mniej krwawo. Jakiś nie- 


krwawego zajścia, które rozegrało się 
przy zbiegu ul. Bugaj i Tuszyńskiej. 
Pełniący służbę na tym odcinku poste- 
runkowy policji Pszeniczny usiłował 
przytrzymać znanego awanturnika, nie- 
jakiego ` Bronisława  Dziubę za jakieś 
drobne przewinienie. 

Posterunkowy usiłował Dziubę spro- 
wadzić do komisariatu, celem spisania 
protokułu, Tymczasem Dziuba błyska- 
wicznie wydobył z kieszeni rewolwer i 
strzelił w kierunku policjanta. Pszenicz- 
ny zwalił się na bruk, brocząc obficie 
krwią. 

Dziuba tymczasem zbiegł. Na ulicy 
powstało zamieszanie. Ciężko rannego 
Pszenicznego w stanie bardzo groźnym 
przewieziono natychmiast do szpitala. 
Za Dziubą zarządzono pościg. 

W międzyczasie na ul. Karolewskiej 
w okolicy baraków miejskich doszło do 


Weterani armii 
amerykańskiej 


chcą zorganizować marsz 
głodowy do Waszyngtonu 


Nowy Jork, 11 maja 
(Telegram własny) 

À. Wśród weteranów armji amery- 
kańskiej panuje od kilku tygodni pono- 
wnie wielkie wrzenie. Około 20 tysięcy 
weteranów pozostaje bez pracy i bez 
środków do życia. Weterani zwrócili 
się do zarządu miejskiego o zapomgi, 
lecz otrzymali odpowiedź odmowną. 
Istnieje obawa, i weterani zorganizują 
marsz głodowy do Waszyngtonu. Poli- 
cja obstawiła już drogi wiodące do Wa- 
szyngtonu, aby nie dopuścić do tego 
marszu, 


B. szef Reichswehry 


doradcą wojskowym rządu 
chińskiego 


Szanghaj, 11 maja 
(Telegram własny). 

(ù) Wczoraj przybył do Szanghaju b. 
szef Reichswehry gen. Seckt. Gen. Seckt 
obejmie prawdopodobnie stanowisko do“ 
radcy wojskowego rządu chińskiego. 
Konsulat niemiecki ogłosił komunikat, 
stwierdzający, iż pobyt generała Seckta 
w Chinąch ma charakter prywatny. 
Wiadomo jednak, iż władze niemieckie 
starały się ukryć fakt, iż gen. Seckt ma 
reorganizować armię chińską. 


znany osobnik sprowokował awanturę 
z niejakim Jaszczakiem. Po chwili pa- 
dły strzały. jJaszczak padł trupem na 


które zakończyło się| miejscu. Zabójcę ujęto. 
właśnie Dziuba, który przed pół godzi- | osobistej. 


Okazał się nim 


ną strzelał do posterunkowego Psze- 
nicznego. 
Jak się okazało, Dziuba 


miał stare 


porachunki z Jaszczakiem na tle zemsty 
Dziuba został osadzony w 
więzieniu. Za krwawy napad na poli- 
cjanta pełniącego służbę grozi mu sąd 
doraźny. 


Zwłoki zakopane w stodole 


Teść przy pomocy córki zamordował ziecia. — Ohydna 
zbrodnia na tle sporów majątkowych 


f Kościerzyna, 11 māja 
We wsi Szatarpy pow. Kościerzyna 
ujawniono ohydne morderstwo, dokona- 


ne na osobie Maksa Sadacha przez jego |upozorowania, że Sadach istotnie opuś-! zamordowania swego 


teścia i żonę. 

Przeprowadzone dochodzenia ujaw- 
niły następujące szczegóły 
Maks Sadach ożenił się przed rokiem z 
niejaką Fridą Kern. Między nim a teš- 
ciem wynikały na tle majątkowem czę 
ste nieporozumienia, gdzie Sadach nie 


wniósł rzekomo do wspólnego gospodar |ustaliły, że Sadach 


stwa obiecanej gotówki. 
W marcu b.r. Sadach nagle 
zaginął bez wieści, 


We wsi rozeszła się pogłoska, że porzu- 
cił on żonę i poszedł w świat. Wkrótce 
jednak sprawa wyjaśniła się. Otóż dla 


cit Szatarpy, żona jego napisała list do 
jego rodziców w takiej formie, jakby to 


dał w Gdańsku w dniu 18 marca br. 


| Rodzicom Sadacha sprawa ta wyda- 


Watassię podejczaną;" to. też odtlalj out 
list policji. Wszczęto dochodzenia, które 
zamordowany został 
przez swego teścia Augusta Kerna, przy- 
czem w zbrodni pomocną była jego wła» 


lsna żona Frida, 


Nowy gabinef min. Jędrzejewicza 


został zaprzysiężony i objął urzedowamia 


Warszawa, 11 maja. 

Przesilenie gabinetowe trwało zaled- 
wie jeden dzień. Po wstępnych konfe- 
rencjach, które przeprowadził  Preży* 
dent Rzplitej, misję utworzenia gabinetu 
otrzymał dotychczasowy minister oświa- 
ty, p. Jędrzejewicz. Już w godzinach 
j popołudniowych minister Jędrzejewicz 
sformował gabinet, który został na- 
stępnie zaprzysiężony. 

W składzie ministrów zaszły tylko 
minimalne zmiany, albowiem resort rol- 


Pekin, 11 maja. 
Japończycy w dalszym ciągu prowa- 
dzą ofenzywę na Tientsin i Pekin. Posu- 
wają się szybko wobec słabego oporu, 
jaki stawiają woiska chińskie, reorzga- 
nizujące się do stoczenia decydującej 

bitwy o posiadanie północnych Chin. 
Na południe od Man Tien Men, ja- 
pończycy gromadzą piechotę, kawaler- 
ję i artylerję, Również w tym rejonie 


WIERZYCIEL ZAMORDOWAŁ DŁUŻNIKA 


Tragiczny strzał przed dworcem autobusowym w Kielcach 


Kielce, 11 maja 


ki, zamieszkały w Kielcach przy ul. We- 
sołej wystrzelił z rewolweru do stojące- 


go Włądysława Pępiaka — również |był zatarg pomiędzy wymienionymi z 

mieszkańca m. 

chybiły, 
Naskutek tego ostrzeliwany Pępiak 


Kielc, jednak strzały 


również wystrzelił do napastnika, przy- 
Przed dworcem autobusowym na ul.|czem pocisk ugodził Dziewięckiego w 
Focha w Kielcach niejaki Icek Dziewięc- | klatkę piersiową, wskutek czego Dzie- 


więcki zmarł na miejscu. 


Tłem powyższego, jak stwierdzono, 


powodu niezwracania przez Dziewięc- 
|kiego pożyczki, zaciągniętej u Pępiaka. 
Władysława Pępiaka zatrzymano. 


nictwa po min. Ludkiewiczu, który prze- 
szedł na poprzednie swoje stanowisko w 
Banku Rolnym, objął dotychczasowy 

dsekretarz stanu  Nakoniecznikoff- 

ukowski. Premjer Jędrzejewicz kiero- 
wać będzie równocześnie ministerstwem 
oświaty, 

Nowy rząd natychmiast objął urzędo- 
wanie. B. premjer Prystor udaje się na 
dłuższy odpoczynek, przyczem powrót 


jego do pracy państwowej spodziewany 


jest dopiero jesienią. 


Przed decydującą bitwą 


o posiadanie Chin północnych 


rozwijają wzmożoną aktywność japoń- 
skie płatowce bojowe. 

Nie ulega wątpliwości, że na tym od- 
cinku japońscy generałowie zamierzają 
uderzyć, celem przełamania ostatniej li- 
nii obrony chińczyków przygotowanej 
i umacnianej od wielu tygodni. Pod Man 


| Po dokonaniu ohydnej zbrodni zwło- 
ki zamordowanego zakopano w stodole. 
|W toku dochodzeń Kern przyznał się do 
i zięcia ı wskazał 
miejsce zakopania swej ofiary. 
Odkopane zwłoki odstawiono do ko- 


zbrodni. | pisał sam Sadach i list ten ojciec ie; na- | sinicy w Skarszewach, a rówascześnie 


dochodzenia, 


władze prowadzą dalsze 
szczegółów 


celem ustalenia bliższych 
r tej strasznej zbrodni. 


| Lot Skarżyńskiego 
Londyn, 11 maja 
Z Rio de Janeiro donoszą, że kpt. Ska- 
rzyński z powodu mgły i złej pogody 
wylądował w Caravellos o godz. 18. 


Odlot do Rio de Janeiro nastąpi 12-go 
maja w godzinach rannych, 


| Gen. Górecki 


| w Waszyngtonie 
Waszyngton, 11 maja 


Wczorai rano przybył tu gen. Górec- 
ki. O godz. 12 w towarzystwie ambasa- 
dora Patka był przyjęty przez Roose- 
velta. W godzinach popołudniowych 
igen. Górecki wizytował gen. Pershinga. 
W godzinach wieczornych prezes Fida- 
cu przyjął przedstawicieli prasy. 


Palenie książek 
w Berlinie 


Berlin, 11 maja 
W środę o północy odbyło się spale- 
nie pierwszej partji książek autorów 
żydowskich. Na placu oświetlonym re- 
lektorami, na którym zebrały się ol- 
brzymie tłumy, spałono 20.000 książek 
zwiezionych samochodami ciężarowemi 


Do zebranych przemówił minister 


Tien Men, niebawem rozegra się decy- propagandy Goebbels. 


dująca bitwa. 


Girisy pobite pr 


zez hiflerowców 


mw tzasie przedstawienia w teatrze Gerfiriskim 


Berlin, 11 maja. 

Do niesłychanego incydentu doszło 
wczoraj w tutejszym teatrze „Metro- 
pel“ podczas przedstawienia „patrioty- 
cznej“ operetki „Die Lindenwirtin* w 
której girlsy oraz primadonna wystąpi- 
ły w kostiumach o barwach narodo- 
wych zerwała się grupa studentów i 

W pewnei chwili z krzeseł partero- 
wych zerwała się grupa stuedentów 1 
poprzez orkiestrę rzuciła się na scene 


gdzie wśród ordynarnych wyzwisk 
i obelg zerwano z przerażonych tance- 
rek kostiumy, zaś primadonnę, która 
stawiała przeraźliwy opór, dotkliwie 
poturbowano. 

Przedstawienie natychmiast przer- 
wano i oburzona do żywego publiczność 
opuściła teatr, „urażeni w swej godno- 
ści narodowej“ sprawcy: skandalu: uszli 
bezkarnie, 


e 


Paaa 


248 - 


RZ APAT | 


Btr. 2 


11.V 


LZIRZŁYY 


Ten, który zdemaskował Redla 


1933 


zaproszony został przez władze amerykańskie do zor- 
ganizowania walki z gangsterami 


Lo mówi inspekfor policji o swej wizycie u Al Gapone'a 


(z) Uśmiechnięty i rozmowny inspek+ 
tor policji śledczej w Wiedniu Ferdy- 
nand Watzek, nie wygląda bynajmniej 
na to, aby tak dobrze znał świat podzie- 
mny największych miast _ amerykań* 
skich, jak to w rzeczywistości ma miej- 
sce. 

Swą karjere służbową rozpoczął in- 
spektor Watzek w Wiedniu i gdyby nie 
był związany przysięgą, mógłby, opisać 
niejedną kartę.tejże niezwykłej afery 
szpiegowskiej, której fascynującym bo- | stało odwołane, ten zaś od tej pory 
haterem był dwulicowy, tajemniczy puł- nigdy już więcej nie przybywał tym po- 
kownik Redl. Watzekowi powierzono W |ciąglem, jakim przyjazd jego był zapo- 
swoim czasie obserwację podejrzanego wiadany. Pomimo tych środków ostroż- 
szpięga i om też przycz się do osta- ności w Pensylwanii, gdzie Watzek wy- 
tecznego zdemaskowania tego demoni- |stępował w charakterze eksperta w pe- 
cznego człowieka, wnym procesie gangsterów, doszło do 

Drugim wielkim sukcesem Watzka incydentu. Gdy inspektor wysiadał z po- 
było wykrycie olbrzymiej afery przemy- ciągu, spostrzegł skromnie ubranego i 
tniczej Ten detektywistyczny majster- | przyzwoicie wyglądającego osobnika, 
sztyk inspektora przyniósł _ skarbowi który począł się koło niego kręcić. Osob- 
państwa kilka miljonów miał zaś niem- nik ten wyglądał zbyt niewinnie, to też 
niej sensacyjny... od całej afery epilog. gdy w tłumie, zdążającym peronem ku 
Odnośne władze zakwestjonowały mia- | wyjściu, włożył rękę do kieszeni, in- 
nowicie Watzekowi przypadający mu spektor Watzek chwycił go błyskawicz- 


pociąg wiózł go do Chicago. Jeden z re* 
porterów, który wyjechał mu naprzeciw 
dla odbycia wywiadu, zakomunikował, 
iż najprawdopodobniej planowany jest 
na inspektora zamach, Podziemny 
świat przestępczy był bawiem dokład- 
nie poinformowany o przyjeździe niemi- 
łego fachowca zagranicznego, powoła- 
nego do założenia specjalnego labora- 
,torjium do badań kryminologicznych, 

Oficjalne przyjęcie wiedeńczyka zo- 


prawnie udział uzyskanej sumy. Wobec 
czego wytoczył on proces przeciwko u- 
rzędowi skarbowemu, i proces ten wy- 
grał, Skromny inspektor policji śledczej 
został za jednym zamachem miljonerem. 
Wprawdzie inflacja. waluty austrjackiej 
zdeprecjonowała cały majątek rentjera, 
ten jednak, nie tracąc energji życiowej, 
zgłosił się on ponownie do służby kry- 
minalnej i otrzymał przed czterema laty 
wyjątkowo AT EnA zadanie do spełnie- 
nia. 

Panujące w Chicago warunki bezpie- 
czeństwa, a raczej niebezpieczeństwa, 
skłoniły policję amerykańską do wyde- 
leśowania szeregu fachowo _uzdolnio- 
inych ludzi do Europy celem  zapożńd* 
nia się z urządzeniami golicyjnemi sto- 
lic europejskich. Pod tym względem za- 
imponował amerykanom wówczas naj- 
bardziej Wiedeń i Watzek otrzymał za- 
szczytne zaproszenie do współpracy nad 
zorganizowaniem aparatu do zwalcza» 
nia przestępczości w Ameryce. 

Nie można twierdzić, opowiadał 
inspektor Watzek — aby warunki bez- 
pieczeństwa publicznego były w Amery- 
ce znacznie gorsze, aniżeli w Europie. 
Zwalczenie przestępczości jest tam atoli 
niezwykle utrudnione ze względu na to, 
iż przestępcy, którzy pracują na szero- 
ką skalę, mają swoją oprącowaną meto- 
dę, której w fachu ściśle przestrzegają. 

Policjantowi europejskiemu rzuca się 
przedewszystkiem w oczy nieznaczna 
ilość przestępców przypadkowych. A- 
merykański przestępca nie jest ani ama- 
torem, ani dyletantem, który tylko dzię- 
ki przypadkowi wkracza na ę wy» 
stępku, Nadto każdy z tych ludzi spec- 
jalizuje się w pewnych gałęziach zawo- 
„du, gdyż tylko ludzie wykwalifikowani 
mogą owocnie pracować na danem po» 
u. 

Szantażysta, bandyta bankowy, upro- 
wądzacz dzieci czy gangster nie prze- 
rzuci się do innej „branży. Obecnie, 
dzięki zniesieniu prohibicji, większa 
część członków amerykańskiego świata 
przestępczego straciła źródło zarobko- 
wania, co pociągnie za sobą wzmożoną 
konkurencję w innych dziedzinach fachu 
złodziejskiego. 

Szmuglerzy alkoholu, którzy stano- 
wili niezwykle rozgałęzioną organizacie, 
nie byli uważani przez ludność amery- 
kańską za zwykłych przestępców. 
gwa s Fajowe miko ab dą 
za kategorję ludzi, wykon ących za- 
szczytny zawód, który jedynie z niczem 
nieusprawiedliwion ch powodów koli- 
duje z kodeksem karnym, W przeci- 
wieństwie do innych przestępców, gan- 
gster był honorowym _businessmanem, 
Jedynie w wypadkach, gdy policja dep- 
tała mu po piętach, stawał się bezlitos- 
ny. Rewolwer był w każdej cheli w po- 
gotowiu, aby usunąć z drogi prześlado- 
wee. 

Z jaką niezwykłą precyzją pracował 
aparat przemytniczy dowiedział się in- 
spektor Watzek garaz na wstępie, gdy 


nie za rękę — która ukazała się z pier- 
|wszorzędnym, nabitym browningiem. 
Po odbytem przesłuchaniu wyszło na 
jaw, iż Watzek figuruje już na czarnej 
|liście Al Capone'a. Niespeszony tem de- 
tektyw szukał znajomości z królem 
chicagowskiego świata przestępczego. 
Okazja nadarzyła się niebawem, albo- 


Ludzie sa przesadimi 


wiem Al Capone chętnie utrzymywał z 
policja dobre stosunki — jak długo się 
tylko dało. 

I oto pewnego dnia inspektor otrzy- 
mał formalne zaproszenie, utrzymane w 
serdecznym tonie, Detektyw udał się 
więc do salonów Al Capone i spotka 
się tam z licznymi Roe, Al Capone 
był czarujący i pe miłego gospo- 
darza z niezwykłym kiem, 

Po wykwintnym lunchu zaprezento» 
wano gościom najnowszy model samo- 
chodu, nabytego przez gospodarza. In- 
spektor z Wiednia został przez gościn= 
nego gospodarza zaproszony do odbycia 
wraz z nim przemiłej wycieczki zamiej- 
skiej nowem autem. Watzek odmówił tak 
miłemu zaproszeniu, gdyż z latwością 
mógł sobie odmalować niespodzianki, 
jakieby go w czasie tej wycieczki spot: 
kały, a uważał za kompromitujące  dlą 
detektywa wiedeńskiego, gdyby pozwo» 
lif na sprzątnięcie siebie w tak prosty 
sposób. 

Al Capone nie był bynajmniej dot- 
knięty tą odmową, wyraził jedynie żal, 
iż gość wiedeński nie może skorzystać 
z nadarzającej się przejażdżki. 

Inspektor Watzek uważał, iż spędził 
wyjątkowo miły wieczór na przyjęciu 
u Al Capone'a, w czasie którego trzy- 
mał przez cały czas rękę w kieszeni na 
niezabezpieczonym rewolwerze.., 


|3edem z pułków angielskich pośrążony mw šalo- 
bie z pomodu śrsmnierci żywej maskotki 


(sb) Mimo stałego rozwoju kultury 
1 techniki — fudzie stają się coraz wię- 
cej przesądni. Zainteresowanie spiry- 
tyzmemm i naukami okultystycznemi w 
ciągu ostatniego dziesięciolecia wzrosła 
bardzo znacznie. 

Dawniej spirytyzm znajdował zwo- 
lenników wśród warstw mniej wyk= 
ształconych, obecnie zaś wybitni uczeni 
zajmują się tą niezbadaną gałęzią 
wiedzy, O ile przed wojną jeszcze mu- 
wono „pan nie jest chyba przesądny", 
o tyle dżiś mówi się „nie zaprzeczy pan, 

)że jest pan przesądny”*. 

W istocie niema dziś człowieka: któ- 
ryby nie był przesądny. Każdy z nas 
postada jakiś „szcześliwy“ dzień w ro- 
ku, szczęśliwą liczbę i szczęśliwy ka- 
mierń. Każde auto ma na chłodnicy spe- 

cialną figurkę. maskotkę, która ma 

chronmć przed _niebezpieczeństwem: 
Druga taka maskotka wisi w aucie 
przy tylnej szybie. 

Każdy lotnik zabiera ze sobą do sa- 
molotu swoją maskotkę, którą niekiedy 
stanowią żywe zwierzęta. Każdy ma- 
rynarz ma swoją maskotkę w postaci 
małpki, lub papugi , a na amerykańskich 
okrętach wojennych znajdują się żywe 
maskotki, pielęgnowane przez całą za- 
loge. i 

W Angli wywołała przed paru dnia- 
mi niezwykłe poruszenie śmierć mas= 
kotki, ktôrą był piękny rasowy kozioł, 

Kozioł ten udawał się zawsze z pul- 


(z) Przed dwoma laty Liga Narodów 
wydelegowała na Wschód komisje do 
zbadania sytuacji białych kobiet, które 
dotąd jeszczę sprzedawane są do do- 
mów publicznych w Chinach, Japonii, 
Indjach, Sjamiie, Persji i Małej Azii. 

W skład komisji tej weszli: dyrektor 
sekcji prawnej amerykańskiego urzędu 
higieny socjalnej, Johnsohn, lekarz-ko- 
bieta Alma Sundquist (szwedka), polski 
agent dyplomatyczny Karol Pindor oraz 
WP Ligi Narodów, v. Schmie- 
en. 

Po l8-miesięcznei podróży komisja 
wróciła do Genewy i ogłosiła obszerny 


dzonych badañ. 


tom, zawierający rezultaty przeprowa: | się coraz bardziej zmniejszą, 


kiem na nabożeństwa i parady woisko- 
we a gdy zdechł... pułk został pogrą- 
żony w żałobie O „nieszczęściu* tem 
powiadomiono samego, króla angielskie- 
go, który darował pułkow” ze swej stă- 
dniny nową maskotkę. 

Znane jest powszechnie również, że 
kupcy niechętnie „wypuszczają* ze 
sklepu plerwszego klijenta, który Przy* 
szedł z samego rana i starają się jak- 
najwięcej zniżyć cenę żądanego arty- 
kułu, aby go tylko zadowolnić. Nieza- 
łatwienie pierwszego klijenta oznacza 
bowiem niepowodzenie w interesie w 
ciągu całego dnia. 

Również kupiec, który idzie coś za- 
łatwić do miasta» a potem wraca do 
domu, ponieważ coś zapomniał — prze- 
konany jest, że oznacza to całkowite 
niepowodzenie wzamierzonej tranzakcji 

Wszyscy rzemieślnicy proszą zaw- 
sze swych klijentów, aby „na począ- 
tek* dali im jakąś drobną zapłatę. i 
„chuchają” w nią — co ma również 
przynieść szczęście 1 „awodzenie. Tak 
więc widzimy, że przesady rozszerzają 
się i znajdują ciągle nowych zwolen- 
ników. Czarna magja siąła się znowu 
modna, czego najlepszym choćby do- 
wodem jest fakt, że wydana w Stanach 
Zjednoczonych książka o praktykach 
czarodziejskich rozeszła się wkrótce 
w nakładzie jednego miliona egzempla- 


] Izy. 


Kobiety europejskie spadły w cenie 


Azjaci mie chea fuzź bialych kobiet 


Komisja stwierdziła, iż w ostatnich 
latach zmniejszyła się znacznie ilość ko- 
blet europejskich, które wpadają w ręce 
handlarzy żywym towarem I dostają się 
ma Wschód 

Ten pocieszający fakt wypływa nie- 
tylko ze wzmożonego nadzoru nad dzia- 
łalnością tych handlarzy, ile dzięki wzro 
A nacjonalizmu u narodów azjatyc~ 
kich. - 

Hasto „precz z białymi" rozszerzyło 
się na taką — zdawałoby się — między- 
narodową dziedzinę, jaką jest prosty- 
tucja. Kobiety europejskie, na które we 
wschodnich jaskiniach rozpusty popyt 
spadły 


znacznie w cenie. 


N 180 
Wolna trybuna, 


Kobieta-matka 


nie powinna mścić się 


na mężu 


Pani J. K. Kielce. 

Niech Pani tego nie robi. Myśl o ie] 
dwojgu miłych dzieciach, winna Panią 
powstrzymać od fałszywego kroku. — 
Wiem, że przemawia przez Panią teraz 
ból, gniew i podrażniona kobieca duma. 
Są to jednak źli doradcy. 

Niech się Pani uspokoi, niech Pani 
pozwoli, aby czas zatarł bezpoślednie 
wrażenie. Wiem, że kobieta bardzo 
cierpi, w chwili, gdy dowiaduję się, że 
mąż jej, któremu ślepo wierzyła i ufała 
i do którego jest przywiązana, zapom- 
niał się w objęciach innej kobiety. 

„Był to — jak Pani pisze — spora: 
dyczny wypadek i mąż jej żałuje swe- 
go fałszywego kroku. Mimo to jednak 
czuje, że ufność, jaką w nim pokłada: 
łam nagle minęła i coś obcego wdarło 
się między nas. To jeszcze nie wszyst: 
ko. Naigorsze jest to, że moja kobieca 
ambicja cierpi tak bardzo, że wprost rż- 
dy sobie dać nie mogę. Czuję, że gdy- 
bym odpowiedziała zdradą na zdradę 
męża, nastąpiłoby z mej strony znaczne 
uspokojenie i tylko wówczas mogłabym 
mu przebaczyć...“ Jeszcze raz apeluję 
do Pani, niech Pani tego nie robi. Teraz, 
w chwili nerwowego podniecenia, sa- 
dzi Pani, że fakt taki wołynąłby na dej 
uspokojenie. To jest mylne. Po pew= 
nym czasie żałowałaby Pani swego 
„kroku czułaby Pani do siebie ża! za to, 
jże poniżyła się Pani tak bardzo tylso 
dlatego, żeby komuś zrobić „na zlość*. 

W gruncie rzeczy; byłaby to przecież 

tylko zemsta, któraby nie dała zadowo- 
lenia i mogłaby decydująco wpłyiląć na 
jej dalsze pożycie małżeńskie, Kobieta- 
matka nie może występować w roli 
mściecielki. Rola pocieszylki i rola ko- 
biety przebaczającej jest być może, 
trudniejsza, ale znacznie właściwsza i 
dająca po pewnym czasie znacznic lep- 
sze rezultaty. i 
Niech Pani pamięta o swoich miłych 
| dzieciach, które boleśnie odczułyby roz- 
|dźwięk pomiędzy matką i ojcem. Gdy- 
by zechciała Pani urzeczywistnić swe 
groźby, przed czem Panią, jako kobieta. 
przestrzegam, mąż jej czułby do Pani 
znacznie większą urazę, aniżeli ta, któ: 
rą czułe Pani do niego. Tembardziej, że 
jak Pani pisze, mąż jej wyraził swój żal 
i skruchę. NA 1 
Niech Pani stara się zapomnieć o je- 
go błędzie i niech mu Pani wybaczy 
Szczerze Í prosto, jak kochająca kobie- 
ita. Kiedyś, po wielu latach, patrząc na 
¿swoje dorastające, w atmosferze spoko- 
ju i miłości dzieci, zrozumie Pani, że jej 
poświęcenie wydało” wspaniały plot, 


"| 
R. Z. Listy adresowane do „lustro: 
wanego Expressu* dla Wolnei Trybu- 
ny, dochodzą zawsze do moich rąk 
i zawsze znajdzie Pan na nie odpowiedź. 


Reforma alfabetu w Japonii 


Dotychczasowe znaki pisarskie 
będą zastąpione alfabetem 
łacińskim 


Jedną z najbardziej aktualnych i e- 
mocjonujących kwestyj, absorbujących 
ostatnio opinię i prasę Japonii, jest spra- 
wa reformy pisowni. W najbliższym 
czasie Japonia wzorem Turcji, ma wpro 
wadzić alfabet łaciński. 

Reforma ta dokona przewrotu w do= 
tychczasowem życiu iapończyków. — 
Jeszcze kilka lat temu wydawało się 
wykluczone, ażeby japończycy porzu- 
cili swoie tradycyjne znaki pisarskie, 
A mają za sobą już przeszło tysiąc 
at. 

Każdy z tych znaków pisarskich o0- 
znacza pewną ilość pojęć. Znaki te pi- 
sane z góry na dół, tworzą zdania. Za- 
leżnie od sposobu ułożenią tych znaków 
zdanie może mieć rozmaite znaczenie. 

Już przed 80 laty kiedy japończycy 
postanowili zeruropeizować się, uwa- 
Żano za rzecz konieczną reformę pisa- 
inia. Powstały wówczas towarzystwa, 
mające na celu wprowadzenie pisma ła- 
jcńskiego. Projekty z przed 80 laty te- 


| 


raz dopiero będą realizowane. 
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Dziewierski został stracony 


Str, 8 


ubiegłej nocy na dziedzińcu więziennym przy ulicy Kopernika 
Ostatnie chwile skazańca przed egzekucją 


Łódź, 11 maja 

„Brutalność I zbrodnie nie są obce 
dia tej sali. Wysoki sąd rozpatrywał już 
sprawy przestępców bestjalskich, nięli- 
tościwych i niemających w sobie — zda- 
wałoby się — nic z cech ludzkich. Ta 
jednak sprawa lest tak okrutną i barba- 
rzyńska, że nie pamiętają podobnej kro-| 
niki sądowe”. j 

Od tych słów rozpoczął w wczoraj- 
szym procesie doraźnym przemówienie 
prokurator. 

Istotnie, tak jest. W procesie tym 
były może pewne momenty, pozwalają 
ce spojrzeć na oskarżonego nie jak na 
bestię, a jak na człowieka, lecz momen- 
tów tych było wyjątkowo mało. Był on 
nędzarzem, był chorym na straszną 
chorobę weneryczną i pięć razy odsia- 
dywał karę więzienną od miesiąca aż 
do do 3 i pół lat. Te warunki, w jakich 
urabiał się charakter i w jakich formo- 
wał się organizim oskarżonego — to 
chyba jedyne okoliczności łagodzące w 
jego wręcz nieludzkiem przestępstwie. 
Prócz tego ma on 7-letnią córeczkę, a 
żona jego jest w odmiennym stanie. Z0- 
na, jak już donosiliśmy, gdyby nie jej 
obecną ciąża — 

STAWAŁABY RÓWNIEŻ PRZED SĄ- 
DEM DORAŹNYM, 


oskarżona o współudział w zbrodni mę- 


ża. Sprawa jej jednak została wyłą” 
czona. 
W zeznaniach Dziewierski broni 


to tylko deską lekko pozrzebał ziemię i 
przysypał ciało. 

Deskę położył na wierzch na zamor- 
dowanego. 


Dlaczego kłamie? 


Przewodniczący interesuje się, kiedy 
iw jakich okolicznościach obłupił mor- 
derca swą ofiarę z odzieży. 

Osk. — Czapkę mu tylko wziąłem, 
a kożuch i bunda zostały na wozie. 

Przew.: — A buty? 

Osk. — Buty same spadły mu z nóg, 
jak go znosiłem z wozu — były za duże 

Niewiadomo dlaczego Dziewierski 
opisuje kłamliwie ten szczegół, bo prze- 
cież nawet znacznie zaduże buty z cho- 
lewami nie spadną z zesztywniałych 
nóg trupa. Potem miał przed sobą Dzie- 
wierski do pokonania tranzakcię han- 
dlową: trzeba było sprzedać owies. By- 
ła to w jego warunkach tranzakcja dość 
trudna. Ale Dziewierski był sprytny. 
Dojechali do Zgierza, gdzie spotkał się 
— jak powiada — z żoną i ruszyli w 
stronę Aleksandrowa. Chociaż , Dzie- 
wierski chciał sprzedać owies w Alek- 
sandrowie, ale pojechał dalej i do przy- 
drożnej oberży pod Podębicami zaje- 
chał w ten sposób, jakbby był przyby- 
szem nie z Aleksandrowa, a z Poddębic. 


Krew na workach 


Zamówił herbatę u oberżysty i po- 


wszelkiemi sposobami żony, stara się od-| czął narzekać na konie, że mu okułały, 


sunąć od niej posępne chmury podejrzeń. żem u z wozu obręcz spadła i że będzie 


jakie wiszą nad jej głową. I ta cecha w. 
zeznaniach oskarżonego pozwala o nim; 
choćby na chwilę sądzić nieco lepiei. 


Pieszo do Łęczycy 


| dać owies. 


koniecznie potrzebował dwuch furma- 
nek do Aleksandrowa, bo musi sprze- 
Furmanki się znalazły, W 
Aleksandrowie zebrał kupiec i zbro- 
dniarz w jednej osobie 230 zł. na rękę. 

ona przez ten czas, której dalej upor- 


Dziewierski opowiada dokładnie i je-| czywie broni, pozostała w oberży. Obaj 
dynie w drobnych szczegółach niepraw-| furmani . 


dziwie cały przebieg morderstwa. 

— Wyszli z żoną 20 marca na wieś. 
bo w mieście nie mieli żadnego wyjścia. 
Poszli, by coś użebrać. Mieszkali ostat- 
nio w małej komórce bez okna, bez pie- 
ca i bez podłogi przy ul. Dworskiej. Za 
całe umeblowanie mieli jedną pryczę. 
Dziecko było razem z nimi. Gdy jednak 
zostali i tego dachu nad głową drogą 
eksmisji pozbawieni, — ruszyli pieszo 
w stronę Łęczycy. Po drodze kupili, jak 
zapewnia sąd oskarżony, kaczkę. Z tą 
kaczką widziano we wszystkich punk- 
tach Dziewierską. Nie rozstawała się 
z tym łupem nawet wtedy, gdy jej mąż 
zdobył inny łup: wóz naładowany 
owsem i zaprzężony w dwa konie. 

Do zbrodni doszło na drodze po- 
wrotnej, gdy kierowali się z Łęczycy 
przez Ozorków do Łodzi. Było już pod 
wieczór, Oskarżony narzekał, że go no- 
gi bolą i zatrzymał pierwszy przejeż- 
dżający wóz, prosząc woźnicę o gości- 
nę. Końmi powoził Zawadzki. — Za- 
wadzki, gdy okazał przechodniowi akt 
miłosierdzia i wziął go na wóz — nie 
przypuszczał, że bierze swego morder- 
ce, 


- Plan zbrodni 


„Ujechali godzinę. Dziewierski sle- 
dział tyłem do woźnicy. W pewnej 
chwili zauważył u swoich stóp kawał 
grubej blachy w kształcie pilnika i wte- 
dy — powiada — błysnęła mu w gło- 
wie myśl o zbrodni. 

Było to już za Ozorkowem. Uderzył 
Zawadzkiego raz, gdy widział, że go- 
ścinny woźnica kiwa się, drzemiąc na 
koźle. Zawadzki ani zipnął, nie wydał 
ze siebie najlżejszego okrzyku. Biegły 
lekarz stwierdził, że już pierwszy cios 
był śmiertelny. Oskarżony jeszcze trzy 
ciosy wymierzył śwei ofierze, poczem 
wiózł go 9 kim., nie wiedząc, 

CO UCZYNIĆ Z SKRWAWIONEM 

CIAŁEM, 
Wreszcie postanowił go wynieść z wo- 
zu i zakopać o 100 mniej wiecej metrów 
od drogi. Wziął trupa na plecy, korzy- 


WIDZIELI- ŚLADY KRWI NA WOR- 
KACH 


Samokójca ze 2y 


i nawet na bundzie, sądzili jednak, że 
|krew pochodzi od wieprzka, który zo- 
„stał tego dnia ubity w oberży. 

] Małżeństwo wsiadło znów do wozu, 
|konie były wypoczęte i syte, obręcz 
była naprawiona. Ruszyli w -stronę 
Uniejowa. Gdy po drodze napotkali mło- 
dego żebraka Streicha, zaproponowali 


oskarżony, miał się po nie zgłosi! nie- 
długo. Streich ruszył w stronę Uniejo- 
wa i widział, iak małżonkowie z kacz- 
c wsiedli do autobusu, idącego do Ło- 
zi. 

Od tej chwili zaginął ślad zarówno 
po Zawadzkim, jak i po iego mordercy. 
Stręich został aresztowany w Uniejo- 
wie, iako podejrzany o zabójstwo. Poli- 
cja, która zainteresowała się wozem, 
stojącym przez całą noc na rynku, na 
kołach i na workach zauważyła skrze- 
płą krew. 


| Jak ujęto zbrodniarza? 


Rychło udało się ustalić, że zabityru 
jest Zawadzki. Nie było jednak narazie 
sposobu, by dojść do utożsamienia jego 
iiordercy. 

Tutaj przyszedł władzom śledczym 
z pomocą przypadek. 6 kwietnia zosta* 
ła aresztowana w Głownie Dziewierska 
za próbę kradzieży dorożki. Oskarżony 

|mówi że żona miała „dostawić” do ko- 
goś dorożkę. 

Rysopis tej kobiety o czarnych wło- 
sach i rysach zgoła niepowszednich od- 
powiadał rysopisowi tej kobiety, która 
widziana była ostatni raz w wozie w 
zajeździe pod Poddębicami. Dziewier- 
ski został aresztowany na ulicy dopiero 
10 kwietnia. 

.. Oskarżony jest szczupły, wynędz* 
niały, ma rzadki zarost i przerzedzone 
włosy koloru błond. Trudno sobie wyo- 
brazić, by ten słabej kompleksji czło: 
wiek mógł przenieść na dystansie około 


ierza rozpoznany 


Bespercienmn QZcazał sie uarzęcłimiłe, 
zasmieszicaiy w Warszawie 


Łódź, 11 maja 
(ig) Przed kilku dniami donosiliśmy 
o tajemniczem samobójstwie na stacji 
kolejowei w Zgierzy. Jakiś nieznany 
mężczyzna, którego tożsamości nie uda- 
ło się stwierdzić, strzelił sobie z rewol- 
werit w serce, ponosząc Śmierć na miej- 


u. 

Kilkudniowe poszukiwania w Zgie- 
rzu i w -odzi nie dały żadnego rezultatu. 
Dopiero etykiety na ubraniu denata na- 
prowadziły na właściwy Ślad. Zaczęto 
czynić poszukiwania w Warszawie. Po- 
licja zgierska wysłała do Warszawy te- 
lefonogram z fotografją. 

I oto dziś nad ranem nadeszła z 
Warszawy odpowiedź, iż samobójca zo- 
stał tam rozpoznany. Jak się okazało 
był to 31-letni urzędnik Kazimierz Ma- 


„Król szulerów 


zamordo w cii 


tulewicz, zamieszkały w Warszawie 
przy ul. 3 Maja. * 

Ostatnio Matulewicz wpadł w roz- 
strój nerwowy wskutek utraty posady. 
Długo kręcił się bez zajęcia, aż wresz- 
cie za resztki zaoszczędzonych ongiś 
pieniędzy przyjechał do Łodzi, aby tu 
starać się o jakąś pracę. Nadzieje za- 
wiodły go jednak całkowicie. 

Zrozpaczony powracał z Łodzi do 
Warszawy, ale gdy pociąg stanął na 
stacji w Zgierzu zrodziła się w jego 
mózgu myśl straszliwa. Wysładł z po- 
ciągu, zniszczył wszystkie papiery Í 
wystrzałem z rewolweru pozbawił się 
ż.ycia. 

Bezpośrednio .po nadejściu tej wiado- 
[mości Matulewicz pochowany został 
dziś rano w Łodzi. 


warszawskich 


Warszawa, 11 maja. 

Dnia 7 ub. m. przed północą w ba- 
rakach przy ul. Okopowej'59, został za- 
mordowany za złodziej Wacław 
Szulc. Zbrodnia była epilogiem zatargu 
wynikłego na tle porachunków złodziej- 
skich. 

prosi va a w pewnej z. 
ży i przechowywał łup w swoje itce, 
w barakach. Dowiedział się o tem Stani- 
sław Fałdziński, znany w sterach prze- 
stępczych pod przezwiskiem _— „króla” 
szulerów w „trzy karty”, „trzy blaszki” 
i „kostki”, 

Szulerka nie była jedynem źródłem 
dochodów Fałdzińskiego. Oprócz tego 
był terorystą. Stosował teror do... zło- 


stając z mroków przeniósł go niezauwa-| dziei i innych przestępców, zmuszając 


żony przez nikogo, a że nie miał łopatylich do dzielenia się łupem. 


drżeli przed groźnym opryszkiem i bez 
sprzeciwu znosili tyranię, dzieląc się z 
nim zdobywaną z trudem „dolą”. 

Fałdziński, dowiedziawszy się poufnie 
o ukrytej przez Szulca kradzieży przy- 
szedł do niego z żądaniem haraczu. Tu 
natrafił na niespodziewany opór. W po- 
nurej szopie baraku, za a  śmier- 
telna walka. Ugodzony rzeźniczym no- 
żem — w serce, Szulc padł trupem na 
miejscu. ? 

Zabójca zbiegł,  Rozesłano za nim 
listy gończe i fotografje. Wczoraj przy- 
szedł pokryjomu do Warszawy, chcąc 
zobaczyć się ze wspólnikiem i zaopa- 
trzyć w pieniądze. Wywiadowcy aresz* 
towali Fałdzińskiego i przeprowadzili 
go do aresztu Centralnego. 


mu, by za dwa złote dostawił konie i 
wóz do Uniejowa. „Pan właściciel” t. i. 


300 metrów 

BEZWŁADNEGO, ZWISAJĄCEGO MU 
NA PLECACH TRUPA, 

by mógł zabić wreszcie w sposób tak 

okropny. 


Wyrok śmierci 


Świadkowie ustalają winę oskarżo- 
nego ponad wszelką wątpliwość. Obroń- 
ca — adw. Szczech, wnosi o zbadanie 
Dziewierskiego przez biegłych psychia- 
trów dla ustalenia, czy jego ciężka cho- 
roba, z której nie został zupełnie wyle- 
czony, nie wpłynęła na jego psychikę. 
Jednak oskarżony robi wrażenie czło- 
wieka tak zrównoważonego, że wniosek 
ten sąd odrzucił. Obrońca apelował do 
miłosierdzia sędziów i wskazywał na 
głód, jako na tego złego doradcę, któ- 
rego strasznych podszeptów  usłuchał 
oskarżony. 

Wśród grobowej ciszy wiceprezes 
Illinicz przewodniczący trybunału 
doraźnego — 

OGŁOSIŁ WYROK ŚMIERCI. 

Skazaniec niezwłocznie po wyroku 
zwrócił się do swego adwokata z proś- 
bą, by ten nie wnosił o łaskę na ręce 
Prezydenta Rzplitej. — Chcę wisieć — 
wyraził się Dziewierski. 

Przedtem jeszcze słyszeliśmy, jak 
mówił, że pisał list do Św. Piotra i pro- 
sił go, by.mu otworzył furtkę. Nie spo- 
dziewał się wiele po dźdżystym i chło- 
dnym dniu wczorajszym. 

Adw. Szczęch mimo to wysłał depe- 
szę do Prezydenta Z prośbą o łaskę... 


* 

(ig). Wczoraj o godzinie 8 wieczorem 
nadeszła z Warszawy, z kancelarii cy 
wilnej Prezydenta Rzeczypospolitej te- 
lęfoniczna odpowiedź, P, Prezydent 
nie skorzystał z przysługującego mu 
prawa łaski, 

Wyrok musiał więc być wykonany. 

Do celi skazańca przywołano ` Kà- 
pelana, który przyjął ostatnią skruchę 
zbrodniarza i udzielił mu słów otuchy: 
Ostatuilem pragnieniem Dziewierskiegn 
była chęć pożegnania się z żoną. Przy- 
prowadzono więc ją do jego celi i po- 
zostawiono małżonków samych na 
okres pół godziny. 


Egzekucja 


W tym czasie przyjechał z Warsza 
wy kat Braun. Punktualnie o godziiie 
12 w nocy wyprowadzono skazańca 
na dziedziniec więzienny. Prokurator 
Grzegorzewski odczytał raz jeszcze 
wyrok skazujący Dziewierskiego na 
śmierć i zakomunikował mu, że nie zo- 
stał on ułaskawiony przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

W obecności prokuratora: lekarza i 
naczelnika więziennego dokonano egze- 
kucji. Dziewierski zawisł na szubieni- 


cy. Sprawiedliwości stało się zadość. 
W kilka minut później lekarz stwier 
dził zgon: 


Ludność Francii 


wynosi blisko 42 milicny 


Paryż, I! maja 

(© Według statystyki z 1932 roku 
ludność Francji wynosi. obecnie blisko 
42 miljony ludzi. Przyrost naturalny w 
roku ubiegłym wynosił 727.246 osób, 
zaś zgonów było 660 tysięcy. Cyfry te 
obejmują tylko terytorjum Francji bez 
kolonij. 


4 
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Jęszeze ienen kawal... 


W pewñem towarzystwie toczy się *ozmowa 
ma temat dziedziczności talentów, Mayer nie 
bierze udziału w dyskusji. W pewnej chwili 
ktoś zwraca się do niego: 

— No, a pan?.. Czy pan wierzy w dzie- 
dziczność ?,.. 

— Co za pytanie?.. — odpowiada Mayer — 
A skąd ja mam mój cały majątek? 

LIE 

"Do sklepu wchodzi powien pan i prosi, aby 
mu pokazano ładny pullower. 

— Tylko prosilbym coś ładnego... coś orygi- 
analnego... czego nikt nie ma... 

— W takim razie — radzi sprzedawca — w 
takim razie może pan weżmie coś nie na raty, 


decz za gotówkę, to byłoby w dzisiejszych cza-; 


sach oryginalne i tego nikt nie mam 
byk 
Do składu apteczneżo wchodzi 
mość i spotyka tam swą znajomą. 
'— Czego pani sobie życzy! — pyta właści- 


jakaś jej- 


elel składu apiecznego. 


Prosiłabym o kawałek mydła... 
Właścicieł składu wręcza klijentce żądany 


drzedmiot Jelmość ogląda kawałek mydła I 


pyta: z 
— Czy to będzie tylko dobre mydło?... 

— Może pani wziąć.. — wyręcza właściciela 
„sckładu aptecznego znajoma klijentki, — Ja już 
taki kawałek mydła mam dwa lata w użyciu... 

+> 

Nauczyciel Aiie w szkole następujące 
zdanie: 

— Wół I krowa udali się na pastwisko... Jaki 
błąd lest w tem zdaniu? 

"Klasa milczy. Wreszcle Jedna z dziewczynek 
podnosi dwa palce. 

— No, powiedz!» 

— Powinno być „krowa I wół udali się na 
pastwisko”... 

—. Dlaczego?.. 

— Bo damy wyimienła się zawsze na pierw* 
izem miejSCu.= 


Bużurus apíek. 


Nocy dzistelszeł dyżurują apteki: A. Dance- 


„owej (Zgierska SU W. Groszkowskiego (11-go 


Listopada 15), c S. Gorfeina eTA I S 
S; near eA (Piotrkowska 164), R 
einbielińskiego (Andrzeja 28), A. Szymań- 

skiego (Przędzalniana 75). 
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TRIREJI iv 


Dzieci w rynsztokach 
Niebezpieczne zabawy, które mogą 
kosztować życie ludzkie 


Dzieci w rynsztokach. 


Gdy wyjdziecie w jasne, sołneczne | twy jest 


przedpołudnie w uboższe dzielnice mia- 

sta, rzuci się wam w oczy przedewszy- 

stkiem wielka ilość dzieci => 
bawiących się na ulicy. 

Przez całą zimę dzieci te dusiły się 

w ciasnych norach mieszkalnych, 
drżały z zimna, tuliły się do pieca, któ- 
ry nieczawsze był ciepły i z niecierpli- 
wością oczekiwały wieczoru, gdy można 
było otulić się ciepłą kołdrą lub czen- 
kolwiek co tę kołdrę imitowało. 

Na podwórze, na ulicę, na świeżę po- 
wietrze dzieci wychodziły zimą tylko 
wtedy, gdy wymagała tego konieczność. 
Bo któżby się odważył wyjść w tak 
lichem odzieniusna ulicę podczas trża- 
skającego mrozu?... 

Nic więc dziwnego, że gdy pierwsze 
blaski 
dzieci z radością wielką wypełzły 

z ciemnych suteryn na ulicę. 
Ale tu czyha na nich wielkie tiebożyć < 
czeństwo. 


uwagę na te niebezpieczne 


Najciekawszą częścią ulicy dla dzia- ; 


rynsztok. 
W, ścieku. wraz z pomyjami płynie wiel- 
ki' świat cudów: — papierki, kawałki 
drzewa, kamyki, szkiełka.. Dla tych 
dzieci są to jedyne dostępne zabawki... 
Malcy i dziewczęta zanurzają rączki w 
brudnej wodzie i wyławiają stamtąd cu- 
downe zabawki, nie wiedząc o tem, że 
wfaz z temo zabawkami wątpliwej war- 
tości zabierają ze sobą 
.  bakterje chorobotwórcze, 

stanowiące groźne niebezpieczeństwo dla 
tych. maleńkich ciałek. 

Rynsztoki na ulicach  nieskanalizo- 
wanych, to wszak źródła wszelkich za- 
kaźnych chorób, a dzieci, które bawią 
się w tych śŚciekach, przyjmują na sie- 


bie rolę - 
słoneczne opromieniły ziemię, | 


roznosicieli tych zarazków. 
Rodzice winni więc zwrócić baczną 
zabawy 


Stach. 


dzieci. 


Hallo! Tu radio? 


PROGESANI ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
LSKIEGO RADJA. 


RARE: 11 maja 1933 Kaj 
11.40—11.50: Codzienny Przegląd P Polskiej, 
11.50—11 55: Komunikat aty” dla 4: 

munikacji lotniczej, 
1157—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał | 


z Krakowa 
aa „10: Odczytanie programu na „dzień 
ie 
12.10-12.30: Muzyka z płyt ramof. 
12,30—12.35: Komeni ikat p pe ssrrinon w, snowych f 
12,35—14.00:- XXVI.t konet Szkolny z Filhas- 
monji Warsza f ykongey ać "Wie 
filharmoniczna 
rzejewskiego, rl “Browna ort (fort.) i „Wa- 
cław Niemczyk 


14.00—15.10: Pay aaia 

15.10—15.15: Komunikat Pata Inst. Eksport 
15.15—15.25: Komunikat gospodarczy. 
15.25—15.35: Płyty „> owe, 


15,35—15.50; Yozda Pom A Sn Kaliure spokoju — 


wygh p. Pomianowska... 
1530 eas: L T grsarolonowe cie (ua | 
1 6 ekcja języka 
średnij Lektor a L, Roguigny. 


16,40—]1 7.00: a? p. f „Szata a czło- 
wiek* — wyśł. dr, January Kołodziejczyk. 

17.00—17.40: tyty rek jadą 

17,.40—17.53: 0 zyt aktualm 

17, TR Odczytanie Trotta na dzień 
nas 


18 100--18.45: AE lekka z kaw. „Adria“, 


„| 20.00—2 


o TAA 
omunikat teo: 
í Pitay. y meteorologiczny i po- 


„wi red. Jañ Piotrowski 
10.00—10.20: Rozmajtości, 
19 i e ias Komunikat Izby Przem.-Handl. w 


19301945 Kwadrans literacki — fragment z 
eści Ireny Krzywickiej p, t. „Pierwsza 


1945 20.00: Prasowy Dziennik Radjowy. 


1.30: Koncert pie ści i wios- 
na“ w wyk, ork. P. R, 

Naved, Maja Konareik Ko 

prof. Ludwik Urstein (akomp.) 

21,30—22,[5: week z Katowic p, t 

mistrzamką Gryzelda* — G. Morcinka, 

fP PRASETE ze Lwowa, 


a Stanisława 
(śpiew) i 


„Bur- 


23.00—24.00: Muzyka taneczna z kawiarni „Ga- 
+ etronomija", 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
apor MOSKWA (Stalin). „Jarmark w 
“ opera Miissorgskiego. 
m Teatru im. Nemirowicza - Dan- 
czenki. 
20.00, PARYŻ. Koncert ephea 
20:30:-STRASBURG: „Monsieur Beau- 
+€aire', operetka Messager'a. 
20.30. WIEDEŃ. „Nieszpory sycylijskie“ 
spera Verdiego. 


18.451000: Skrzynka oo Pes łódzka”*— omo 
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Znalazca pierścionka 
zrobił karjerę filmową 


(lu) Niezwykły wypadek zdarzył się 
ostatnio w Hollywood. Oto artystka Ka 
role Lembard zgubiła na ulicy brylanto- 
wy pierścionek 

wartości 5,000 dolarów. 


Zrozpaczona artystka zawiadomiła 0 
o tem policję i jednocześnie wyznaczyła 
wielką nagrodę pieniężną dla znalazcy. 

W kilka dni potem zgłosił się do niej 
pewien młodzieniec, że wie kto znalazł 
jej pierścionek, lecz za wskazanie adre- 
su znalazcy żąda, aby Carole Lem- 
bard zaprotegowała go do jakiejś 

wytwórni 
wzamian za co zrezygnuje on z nagró- 
dy pieniężnej... 

Artystka spełniła to żądanie i dzięki 
iei protekcii młodzieniec ów poraz pier- 
wszy wystąpił jako artysta w filimie — 
Roubena Mamouliana. 


Nowiny 
teatralne i filfumomwe 


(lu) — Jak wiadomo, 
Marlena Dietrich, 
bawiąca obecnie w Niemczech, opusz- 
cza w najbliższych dniach Europę*i wra- 
ca do Hollywood. Charekterystyczną 
iest rzeczą, że artystka trzyma w tą- 
jemnicy datę swego odiazdu, obawia się 
bowiem porwania iej córki. W Amery- 
ce i w Anglii Marlena niejednokrotnie 
otrzymywała listy z pogróżkami. 
zk 


=% 

Mało znana u nas artystka filmowa, 
Miriam Jordan, ciesząca się w Ameryce 
wielkiem  powódzeńiem, ukaże się 
3:9 w obrazie p. t. „Diabeł mi- 
ości“. 


A 


Znany reżyser filmów egzotycznych 
Van. Dykes (między innymi również 
twórca „Nocnych Sadów“) powrócił już 
do Hollywood ze swej wyprawy na 
Alaskę, gdzie nakręcał wśród bezkres- 
nych lodów swój najnowszy obraz 
p. t. „Eskimo“ 


„Pozwólcie nam żyć!..” * 


Napisał Andrzej Zański| 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
R: ozbawiona środków do życia, posta- 

owiła z rozpaczy utopić się. 

-  Przeszkodził jej 
zi e u którego znalazła chwilowy przy- 
ute 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje! 
posad wychowawczyni u  4-letniej Reni 
baraskiej, a Paweł zostaje słynnym bok- 
serem. 

W Dembiankach, w pałacu hr. Zbara- 
skich mieszka dumna hr. Izabella Sławu- 
cka, odnosząca się wrogo do Haliny. Do 
pałacu przyjeżdża także kuzyn Izabelli 
młody Zbigniew Zbaraski. 

Halińa wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Tzabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Haliny, 

A tymczasem wszystkie pisma podają 
entuziastycznie artykuły o bokserze Pawle 
Rrzyborze, który ma się zmierzyć z mi- 
strzem Francji Leforchem. 


Jeszczed wa kieliszki jakiegoś papo- 
fit, a potem cały świat: jedwabne kota- 
ry, srebrzyste lustra, barwne kobierce 
i miękkie póduszki, rzucone na kana- 
pę — zawirowały mu w oczach. 

Poczuł na sobie hipnotyczne spoj- 
rzenia brunetki. 

Wyciągnął ku niej ramiona... 

„Rano odwiozła go swoim autem do 
kótelu, w którym mieszkał, 
Obiecała przyjść do niego po połu- 
dniu — ale nie przyszła. 
- Nazajutrz wyjechał na dalsze turne, 
nie zobaczywszy się więcej z damą w 
białe futrze. ©, | 

I tak się stało,.e że nie dowiedział się 
nawet nazwiska kobiety, z którą spędził 
tę szaloną noc. 

Stukały koła pociągu, który niósł go 
na północ — a Paweł myślał: 

"— Tak samo nie wiem jak się nazy- 


w tem szofer Paweł! ź : 
| uśpiona tęsknota za Haliną... 


wa dziewczyna, którą kiedyś wyrato- 
wałem od Śmierci i przenocowałem w 
I swojej izdebce na poddaszu. 

I ni stąd ni zowąd zbudziła się w 


Jeszcze inną przygodę przeżył w Ma- 


drycie — przygodę pachnącą różami ij: 


krwią. 

Jakaś czarnooka, o rzęsach długich, 
niby nitki hebanowej pajęczyny, sinio- 
rita, uśpiwszy czujność Michała, wykra 
dła mistrza Polski z garderoby i pocią- 
gnęła za sobą. 

Był późny wieczór. Ulicami przemy 
kały niewyraźne cienie, a urocza hisz- 
panka wiodła Pawła przez labirynty wą 
skich uliczek, ażeby wprowadzić go 
wreszcie do małego ogródka. 

Tu siedli na kamiennej ławeczce i ob- 
jęli się ramionami. 

Nie potrafili się porozumieć z sobą— 
lecz internacionalna wymowa pocałtun- 
ków zrobiła swoje... 

Ramiona kobiety były pełne, włosy 
pachnące dziwnie drażniąco, a usta cią- 
gla głodne... À 

Nagle idylę ich zakłócił odgłos ostro” 
żnie zbliżających się kroków: jakiś męż- 
czyzna — prawdopodobnie mąż niewier 
nej damy — wyłonił się z ciemności, 


W mroku zabłysły jego złe oczy, fo-|ki 


sforyczne ślepia, a potem błyskawica 
noża. 

Jakieś straszliwe hiszpańskie prze- 
kleństwo wyrwało się z gardziela męż= 
czyzny, on zaś runął z nożem w ręku ku 
Przyborowi. 

Paweł błyskawicznem uderzeniem 
zdołał wytrącić mu nóż, a potem cio- 
sem w szczękę zwalił go na ziemię. 


Lecz iuż pootwierały się sąsiednie. C 


drzwi iokna i wysypał się tłum rozju-| 

szońych hiszpanów, którzy, niby zażar- || 
ta siora pszw, atakująca dzika, rzucili 
|się na Pawła. 


Lecz twarda pięść polaka piata 
co potrafi, w jednej chwili osadzając ich 
w miejscu. 

Pod pracowitą młocką jego ramion 
tlum począł się cofać i chwiać. 

. Hiszpanie widząc, że nie mogą zmóc 
śmiałka, poczęli dobywać noży. 

Już koniec stali drasnął lekko rękę 
Przybora. Sytuacja jego stała się tragi- 
czna... 

` — TO nie przelewki! — pomyślał — 
Trzeba przestać ceretnoniować się i tro- 
chę energicznie wziąć się do tych pa- 
nów, bo inaczej zadziobią mnie niby 
wrony młodego zajączka! 

Nastąpiły cztery uderzenia: cztery 
tak stylowe knock-outy, że zbudzić by 
potrafiły entuzjazm najbardziej wybre- 
dnych spórtowców — i czterech hiszpa- 
nów runęło na ziemię. 

Przybor korzystając, z przerażenia 
i chwilowego zamieszania swych prze- 
ciwników,: jednym susem przeskoczył 
niskie BDC i rzucił się w ciemność 
ulic, 

Gnat fakiś 6 przed siebie, a w u- 
szach brzmłały mu okrzyki niedalekiej 
pogoni. 

Wreszcie odgłosy te umilkły. 

Młody polak skoczył do przejeżdża- 
jace taksówki, rzucając szoferowi krót- 


e: 
— Hotel Paris! | 
*Znalazłszy się w swym numerze ode- 
tchnął. 

Stary Michał spojrzał na niego po- 
dejrzliwym wzrokiem. 

«— A gdzież to się włóczyłeś? — za- 

pytał srogo. - 

A widząc, że młody przyjaciel zaczy 
na kręcić, pokiwał głową. 
— Rozpuszczasz się jak dziadowski* 


bat!... Zaczynasz sobie lekceważyć mo- 
ie przestrogi. Ale pamiętaj: nie takich 
k, ty zgubiły kobiety! 

Nawiasem mówiąc, eks-król boksu 
powrócił sam z jakiejś awanturki miło- 
snej, jaką przeżył z poznaną przypad- 
kowo w barze andaluzyjską dziewoją. 

Od tego czasu wziął Michał swego 
ucznia pod jeszcze ściślejszą kuratelę. 

Przyszły nowe wrażenia, nowe twa 
rze i chwile, tak że Paweł zapomniał 
wnet o swojej madryckiej przygodzie. 

Lecz ciekawa rzecz: w miarę jak Mi 
chał rozpalał się i odżywał w coraz to 
barwniejszych emociach, Paweł Przy- 
bor poczuł odczuwać znudzenie. 

Sama walka nie wystarczała mu. 

Był synem górnika. Od naimłod- 
szych lat przywykł do twardej pracy, 
do ciężkiego wysiłku mięśni — czując 
we krwi wrodzony wstręt do lenistwa. 
* I teraz poczęło mu się bez pracy nu- 

zić. 

Podświadomie, psuty przez los, po* 
dziwiany przez tysiące, tęsknił niekiedy 
za swoiem cichem i pracowitem ży- 
ciem, jakie prowadził ongiś, 

A już naibardziej żal mu było przer- 
wanych studjów nad wynalazkiem, nad 
którym tracił ongiś tyle godzin w izdeb" 
ce swojei na poddaszu. 

— Nic to — pocieszał się — przecież 
całe życie nie będę bokserem. Kiedyś 
musi się ten karnawał skończyć... A wte 
dy, maiąc w kieszeni nieco grosza, we- 
zmę się znów do swych kreśleń i mo- 
deli. 

W Budapeszcie przechadzając się z 
przyjacielem po ogrodzie zoologicznym 

zatrzymał się przy ogrodzeniu, poza 
którem hasało kilka saren. 

Piękne oczy zwierząt przypomnioły 
mu niespodziewanie spojrzenie Haliny. 

Zamyślił sie. 

Michał trącił go w bok. 


(Dalszy ciąg jutro). 


„GE od BE 


- gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 


"loniku z książku na kołanach, lokaj zamel- 


"twierdził te smutna dla 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Ela Robertson. piękna woltyżerka | Rex 
słynny akrobata, przygotowuła się w wo- 
zie cyrkowym do występu. Oboje Są o- 
zgromnłe szczęśliwi. gdyż jutro ma się cd- 
być ich ślub. 

W pieknej woltyżerce kocha sie skry- 
cie klown Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku, którego nazywaja „młodzieńcem 
ze szrama*. 

Po występie Eli, na arene wpadł lek- 
kim. sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 


Rex spada nagle z trapczu wśród ogól- 

nezo przerażenia. 
bierają go do szpitala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce... 

Młodzieniec „ze szramą* syn magnata 
lśąskiegoo Edmund Staniecki, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywnie go o swej miłości, 

Po kilku tygodniach Rex podniósł się z 
łóżka 

Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia. Nieszczęsny akrobata przypomi- 
na śobie, że owego fatalnego wieczoru przy 
linie stał Jonny, który raz już był karany za 
kradzież. 

Po kijku tygodniach Rex wrócił do cyr- 

Czuł się jednak żle wśród kolegów. * 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny. 

Staniecki namawia ją. by zrezygnowała z 
Rexa. lecz Ela nie chce o tem słyszeć. 

Tymczasem do Stanieckiezo zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka. Reza Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką* 

Ela długich namowach przenosi się z 
cyrku do pałacu Stanieckiego, gdzie rozpo- 
czyna się dla niej nowe życie, 

Ojciec namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą  Szybską, 


Pewnego wieczoru, gdy siedziała w sa- 


dował przybycie jakiejś pani. 
Była to Rega Szybska. która uprzedzita 
Elę. że Stamecki z nią się żeni i wyznała ją 
na poddasze. Edmund po przyłeździe po- 
„sm i H wiadomość, 
Edmund Staniecki należał dó komitetu 
honorówego, urządzającezo wielki konkurs 
piękności na cała Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa przeznaczyły 
łączną nagrode w sumie 50.000 złotych. 
Rega Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograficznego „Aida fotografię 
Eli również na ów konkurs, Zdjecie to do-| 


————_ M mn z ZK 


konane zostało w czasie, 4dy Ela po opn- 
dg pałacu błąkała cię po ulicach sto- 
cy. 

Pozatem w walizce jej znaleziono po- 
krwawionę rękawice. 

Podczas konkursu Ela t Rega Szybska 
„otrzymały po równej ilości głosów. Ell: 
bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- ! 
malarz Grześ Stega. l 

Szybska zamawia u Stęgi swój portret, 
chcąc go w ten sposób przekupić, lecz ma-| 
larz. pałający miłością do Eli, którą zna 
tylko z fotografii, nie chce o tem słyszeć. 

Pewnego wieczoru Stęga podsłuchuje w 
knajpie rozmowę dwuch drabów, z których 
jeden przyznaje się po pijanemu do jakie- 
goś morderetwa, 


winna cyrkówka, 

Tego paco El wieczoru Stega udaje się 
przypadkiem do „Cyrku >- Guliwera" i ga- 
wiązuje znajomość z klownem Friko zwie- 
rzą się przed nim, opowiadając o swej nie- 
szczęśliwej miłości, 

Rega wynajęła dla Stęgi mieszkanie w 
śródmieściu. 

Stęga angażuję Rudziaka w charakterze 
posługacza mie wiedząc o tem, iż jest on 
mordercą Staneckiego, 

Nadszedł dzień rozprawy sądowej. Stę- 
ga bawił wówczas w Zakopanem. 

Ele została skazana, W chwili ogłosze- 
nia wyroku przybywa do sądu Stęga, który 
poznaję Elę, 

Tymczasem Rega ściąga do siebie Jon- 
nego, posługacza cyrkowego. 

Grożąc mu więzieniem, zmusza go do 
złożenia w Urzędzie Śledczym zeznania, w 
myśl którego Ela miała się wyśrażać, że za- 
morduje Stanieckiego. 

Tymczasem Rudziak przybywa do War- 
sżawy i odwiedza swych przyjaciół w knaj- 
pie. 

Właściciel knajpy „Czarny Sokół* wska- 
zuje Rudziakowi pustą szopę na polu jako 


za które odpowiada mie- 


kryjówkę. W szopie tej ukrywa się Rex. 
Obydwai więc spotykają się po raz 
pierwszy. 


„Czarny Sokół* zdradza policji kry- 
jówkę Rudziaka, lecz policja zamiast Ru- 
dziaka aresztuje Rexa. 

Rudziak tymczasem spot 
an który zaciąga go do 


a Lewańskie- 
egi Szybskiej. 


wysyłają go do Poznania, lecz na 
dworcu Lewański spostrzega, że śledzi ich 


a, 
— Co teraz będzie? — zapytał Rudziak, 


— Nie wiem... — odparł szybko Le- 


CYRKOWKA. 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


— Nię wiem... Tam coś leży.. Niech 


wański. — Ratuj się pan jak pan może...| pan zobaczy... 


Wagony tego pociągu nie były :ze f: 


sobą połączone, Lewański  zeskoczył 
więc i znikł w tłumie. Rudziak chciał u-; 
czynić to samo, lecz w,tej chwili zatrzy 
mał się na nim wzrok jednego z wywia- 
dowców. 

Rudziak cofnął się. 

Był osaczony ze wszystkich stron... 

Przez chwilę stał bezradny. 

Pot spływał mu z czoła... Zastana- 
wiał się nad tem, w jaki sposób uniknąć 
przykrego spotkania z policią:,. 

W tej chwili drzwi z odwrotnej stro- 
ny otwarły się i do przedziału wszedł. 
konduktor. 

— Czy pan do Poznania? — zapy- 
tał. 

— Tak jest.. — odparł Rudziak. — 
Do Paznarnia... 

Przyjrzał się uważnie kondůktoro- 
wi. W głowie błysnęła mu nagła myśl... 
Dlaczego policja nie wchodzi do wago- 
mu i nie aresztuje go?.. . a 

Konduktor zamierzał fuż wysiąść z 
wagonu, gdy nagle kudziak zatrzymał 
go, mówiąc: 

— Dobrze, że pana widzę, panie-kon- 
duktorze.. Czy widział pan co stę tam 
dzieje w ubikacji?..- 

Konduktor spojrzał nań zdziwiony: 

— W ubikacji?... Co tam iest?... 


Otworzył drzwi i wszedł pierwszy... 

Nachylił się w kącie i rzekł: 

O, patrz pan.. Tutaj coś... 
Konduktor, nie przeczuwając nic złet 

go, schylił się również... W tej chwili 

Rudziak schwycił go za gardło... 


Ściskał mocno, z całych sił... Gotów | nów i szepnęła tylko cicho drżącym głó- 


był udusić tego niewinnego człowieka, 
byleby tylko siebie ratować... 

Konduktor jęknął głucho... 

Twarz iego stała się czerwona, po- 
tem sina... 

Rudziak rozłuźnił prawą rękę i pie- 
ścią huknął go w skroń. Konduktor stra- 


„cil przytomność. 


Wtedy Rudziak szybko począł zeń 
ściągać mundur. Dziwił się ciągle, dla: 
<zego policja nie wchodzi do wagonu.. 
Przecie widział skierowany na stebte 
wzrok wywiadowcy... 

Ale Rudziak nię wiedział o tem, że 
przygotowania policji na dworcu nie do- 
tyczyły wcale jego osoby. Władze bez- 
pieczeństwa otrzymały wiadomość, żej 
pociągiem poznańskim wyjeżdża z War- 


Napisał JAN BILEWICZ. 


L 


da pani wszystkie rzeczy i dziś jesz- 
igo wyda pani mogła wyjść na wol- 
KOŚĆ. 

Że też w takich chwilach człowiek 
nie może krzyczeć z wielkiej radości. 
rzucić się wszystkim na szyję, Ściskać 
każdego i całować. 

Ela spojrzała na surowe twarze pa- 


sem: 

— Dziękuję... 

Dozorczyni wyprowadziła ją z kan- 
celarji. Tu dopiero Ela dała folgę swym 
uczuciom, Rzuciła się w ramiona. ŝtat- 
szej kobieciny I zaczęła obsypywać po- 
całunmkami: 

— Pani najdroższa!... Czy pami, wie 
co to znaczy?... Tę noc spędzę już poza 
murami więziennemi!-.. Tej nocy będę 
już wolna!.. Będę mogła zasnąć, kiedy 
chcę, będę mogła chodzić po. ulicach, 
zobaczę ludzi wolnych o wesołych, 
uśmiechniętych twarzach, pani nasłod- 
sza!... Czy pami wie co to znaczy? t.. 

— 0, wiem, wiem... — kiwala głową 
dozorczyńi, wydając jej garderobę — 
Niejedna już tak rzucała mi się w ra- 


szawy oddawna już poszukiwany. wła- | miona». Cóż robić?., Taki już porządek. - 


mywacz-kasiarz.... Wzrok wywiadowcy 


był całkiem czemś przypadkowem... 


Przeczułónemu Rudziakowi zdawało | 
się. żę to właśnie na niego polowano:.. 
Wrócił więc do pałacu Szybskiej w 


, przebraniu kolejarza... 


Rozdział trzydziesty czwarty. 


oe y w GT = e 
Basnięimy dziem. 
Dni, spędzone w samotności za, kra-| njemi objąć nietylko, poczciwego mala- dozor- 
tami więziennemi, noce łzami- spłukane, | rża, lecz cały gmach więzienny i wszyst | czyni. — Tu pani ma akt zwolnienia... 


któż wypowie -wasz Żal »ybezbrzeźny, 
wasz smutek i tęsknotę?... I 
Ela nie wierzyła już, że wyidzię 


Kte- | 


kich siedzących w 
radzi, 


nim nieszcześliwych 
Mei nocy 


s ne 
Pc 


nie mogła już oczywiście 


dykolwiek z tej ciemnicy. Bo wszystko | Zasnąć... 


jakgdyby umyślnie sprzysięgło się prze: 
ciwko niej. i 


Stęga odwiedzał ją często. Stat" się| korytarzu. 


„A ;następnego dnia z samego rana 
wsłuchiwała się trwożnie w odgłosy na 
Gdy wyprowadzano więź- 


na świecie... No, niech się pani przebie- 
ra... Już. późno. 

Ela nie mogła sobie dać rady z stik- 
ma.. Ręce jej drżały z niecierpliwości. 
me mogła zapiąć haftek... 

Jakżę się cieszyła na widok swe- 
go starego wyszarzałego paletka oraz 
skromnego kapetlusika...* 

Wreszcie była już gotowa... Dozor= 
czyni pokazała jej lusterko... Wywglądafa 
dość nędznie, ale była szczęśliwa!... 


'— No, proszę... — nalegała dozor- , 


Na tej zasadzie wypuszczam, panłą.. Ży= 
czę powodzenia... 

Elą uścisnęła serdecznie suchą dłoń 
dozorczynmi. 

— Dziękuję... Dziękuję wam za wa 
sze dobre serca w tych ciężkich dla mnie 
chwilach... Obym już tu nigdy nie wró- 


jej najbliższym przyjacielem i powierni-| niów z ce! zdawało jej sie, że idą już poj cita.. 
kiem. Czuła, że ten człowiek cierpi niej nia, by obwieścić jej tę radosną nowinę. 


inniej od niej, że wraz z nią boleje nad 


cieszać, widząc łzy w jego.oczach.. . 


niż zwykle. 

Bała się jednak zapytać, czy ma jā- 
kiteś dobre wieści, 
tuni Wreszcie sam zaczął o tem mô- 
wić. 


— Chciałem zrobić pani pewną nie- | tarzu. O 


by nie . rozwiewać j tek. 


Ale zamiast upojinych. utęsknionych 


(jej losem- Nieraz musiała go nawet po-|słów, usłyszała soczyste wymysły jed- 


— I ja pani tego życzę... — odparła 
dozorczyni. 
Wieczór już zapadał, gdy zamknęły 


nego z dozorców więziennych. Minęło się za nią wrota szarego domu. 
Ale ostatnim razem, gdy był u niej,| całe popołudnie, a o zwolnieniu nic nie 
miała wrażenie, że jest jakoś weselszy, P> słychać... 


la zwątpiła już o tem, czy starania 
Stęgi odniosły wogóle iakikolwiek sku= 


Aż tu nagle w godzinach przedwie- 
czornych rozległy się stąpania na kory= 
tej porze mógł to być tylko wy- 


Stanęła przed bramą oszołoriona i 
bezradna. Mimo zapadającego zmraku 
raziło ją światło rozległej przestrzeni. 

Mrużyła oczy... 

Jakże odurzała ją daleka perspekty- 
wa ulicyl.. Wyciągnęła ramiona... Była 
wolna, zupełnie wolna... 

Mogła robić co jej się żywnie podo- 


spodziankę, ale nie mogę dłużej dusić| słaniec z kancelarji więziennej. Nie cmy- | balo: mogła pójść dokąd tylko zechce"... 


iej w żołądku... 
Spojrzała na niego swemi wiecznie 
wilgotnemi, wielkiemi oczyma, w któ- 
rych smutek splatał się wraz ze słotiecz- 
ną radością życia. * 
dzianka?.*. zy, 
-- O, wielka... Radosna.. ; 
— Niechże pan w takim razie powie 
mł odrazu... Spale się z ciekawości.» - 
Stega wlepit wzrok w jej twarz 1 
wpatrując się intensywnie, mówił wolno 


nie na wolność... 


city się żelaznej siatki. Uginały się pot 
nią nogi 
Co pan... mówi?... 


ąd? 


nież mając łzy w oczach. — A 


o tem mówić.. Ale nie moglem wytrzy- 
mać, 


nie zmartwić. jeśli intro okaże się to nie> 
prawdą... 


wą jestem!... 


Wyciągnęła ręce, jakgdyby chciała 


omo: |rozprawy sądowej... 
— Jutro wyjdzie pani prawdopodoh- |obywateli ręczyło swym podpisem za|wała się daleką perspektywą ulicy, wem- 


nego zezwolenia wszystko może się |niezwłocznie cofnięte.. 
zmienić, dlatego też nie wolno mi było | pani te warunki?... 


przynajmniej obietnicą... Ale proszę się| go 


lifa się. Zgrzytną klucz w zamku. 


Na progu stanął dozorca więzienny. |rozporządzać swą osobą!... Czegóż jesz-/ 


— Proszą panią do kance!arcji... 
Ela zerwała się na równe nosi. 
,— Mnie proszą! — zawołała urado- 


— Niespodzianka?... Jakaż to niespo- | wana. — Jakże się cieszę!-.. Nareszcie!... 


W kancelarji siedziało kilku panów. 
oraż naczelnik więzienia. 

— Wskutek decyzii władz sądowo- 
śledczych — rozpoczął jeden z panów— 
zostaje pani zwolniona z więzienia aż do. 
Kilku poważnych 


to, że pani nie ucieknie... Uprzedzamy, 


Ela oniemiała. Wilgotne oczy bar-|że gdyby pani próbowała tylko opuścić 
dziej jeszcze zwilgotniały. Ręce chwy- | Warszawę, 


zostanie pani z powrotem 
sprowadzona pod przymusem do wię- 
zienia i będzie to przemawiało na pami 


wiązek codziennego meldowania się w 


— Tak, tak... — odparł Stęga, rów- | starostwie... Codziermie... Jeżeli pani je-| Dokad pójdzie na noc?... 
le psssst... | den-dzień opuści, zawiadomimy o tem | dzie?.. 

Narazie ani mru-mru, Nikt o tem nie po- |niezwłocznie władze policyjne i zwol- 

winien wiedzieć... Aż do wydania oficjal- | nienie z aresztu prewencyjnego zostanie |z nią czule przed kilku dniami... Musiał 


Czy przyjmuje 
— Czy podpisze pani deklarację nie- 
Warszawy? 


— Tak jest... 
Naczelnik więzienia podał jej urzę” 


— Boże, Boże... — jęczała. — Jakże | dowy. blankiet, na którym złożyła swój 
już jestem szczęśliwa!-.. Jakże szczęśli- | podpis. 


— Jest pani wolna... — oświadczył 
naczelnik więzienia. — Dozorczyni wy- 


Nikt nie ma nad nią władzy, może 


cze trzeba człowiekowi do szczęścia?... 

Ulicą. przejechał tramwaj. W -tram- 
waju pełno było ludzi Ela przyglądała 
się ludziom, tramwajowi... Piesek prze- 
biegł przez jezdnię... Ela długo przypa- 
trywała się pieskowi... 

Wszystko ją cieszyło, wszystko wy- 
dawało się nowe.. Dlaczego przedtem 
nie zwracała uwagi na tramwaj, na ludzi, 
na pieska?.. Dlczego przedtem nie rádo- 


nem wieczornem powietrzem?... 
Odetchnęła... 
— Jak to dobrze.. 
dobrze... 
Lecz oto - rzeczywistość przywołała. 


— szępnęła.-—Jak 


Ja... jutro.: |niekorzyść.. Nakładamy na panią obo-|ją do porządku. 


Jest wieczór... Wyszła z więzienia... 
Co z nią bẹ- 


"Cyrk wyjechal... Friko pożegnał się 
jechać dalej w świat. Dla chleba... Więc 


dokąd ma pójść?... 
Nagle... nie zauważyła, że od pierw- 


Musiałem pani sprawić radość | wydalania się z granic miasta stołeczne- | szej chwili, gdy wyszła z więzienia, ktoś 


stał opodal, jakby na nią czekał. Teraz 
zbliżył się do niej i uchylił kapelusza: 
— Dobry wieczór panl.. i 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Sprawcy zuchwałego napadu bandyckiego| Zbrodniarz cofnął swe oskarżenie 


skazani na kary więzienia 


Poznań, 10 maja 

W wigilię Bożego Narodzenia r. ub. 
między godz. 5 a 6 rano do mieszkania 
włodarza Michała Kuźmy w Ocieszy- 
wtargnęło trżech 
uzbrojonych w rewolwery bandytów, 
których nie można było jednak rozpo- 
znać, gdyż byli zamiaskowani i ucha- 
rakteryzowani na diabłów. 

Bandyci steroryzowali zosnadarza 
Kuźmę i jego żonę oraz służącą Jano- 
sikową, poczem rozpoczęli plądrowanie 
mieszkania. Z zamkniętej na klucz szu- 
flady w komodzie wyijęli portfel, zawie 
rający 100 zł, oraz książeczkę wojsko- 
wą Kuźmy. W pewnym momencie do 
a mieszkania zapukał włodarz Cze- 
pek. 

Kuźma krzyknął, że w mieszkaniu 
są bandyci, a wówczas jeden z nich 
strzelił do Kuźmy, trafiając go w cho- 


lewę buta. Czepek zamknął drzwi i za- 


4arasował je z zewnątrz, mimo to ban- 
dyci zdołali drzwi nieco odsunąć i 
przez sparę poczęli strzelać. Jeden ze 
strzałów trafił Czepka w rękę, wobec 
czego puścił drzwi, bandyci zaś wy- 


łała aresztować sprawców, którymi o- 
kazali się kilkakrotnie już karani 27-let 


Przedśmiertne zeznania w więzieniu 


Równe, 10 maja. 


Przed 5 laty Sąd Okręgowy w Rów- | pełnie 


ni Feliks Wendland, 27-letni Józef Ka-| nem skazał na 10 lat ciężkiego więzienia 


sprzak i 29-letni Stefan Olejniczak, zna | za zbrodnię morderstwa 


rabunkowego 


mi przestępcy oborniccy. Kasprzak był| niejakiego Matwieja Koszkę vel Cybul- 
pozatem karany 2 i pół-letnim więzie- | kę, 


niem za zabójstwo. Inicjatorem napadu 
był Wendland. 

W trakcie dochodzeń kochanka Wen 
dlanda, Katarzyna Krawczyk, która 
jest chrześniaczką Kuźmów, złożyła 
nieświadomie niezwykle obciążające 
dla Wendlanda zeznania, które następ- 
nie cofnęła. 

Na rozprawie sądowej, która odby- 
ła się obecnie w Obornikach na sesji 


wyjazdowej poznańskiego sądu okręgo | mienia, 


wego, bandyci nie przyznali się do wi- 
ny, jednakże zeznania Świadków, któ- 
rych przesłuchano w liczbie 30-u, po- 
twierdziły winę oskarżonych. Jedynie 
krewni bandytów jako też Krawczy- 
kówna starali się wykazać alibi, to też 


Wyrok ten został wydany na zasadzie 
zeznań Teodora Aleksiejczuka, który ró- 
wnież skazany został na 10 lat, jako 
współwinny w tej zbrodni, do której się 
przyznał. 

Obydwaj skazańcy odsiedzieli karę 
w zakładzie karnym w Drohobyczu. 

Obecnie, Aleksiejczuk, znajdując się 
na łożu śmierci i trapiony wyrzutami su- 
i wezwał kapelana więziennego, 


przed którym zeznał, że Koszko jest zu. 

ie niewinny, gdyż żadnego udziału 
w wie nie brał, a morderstwo 
popełnił sam bez niczyjej pomocy, 

Zawiadomiony o powyższem naczel- 
nik więzienia wezwał telefonicznie ko- 
misję sądową, która wysłuchała Aleksiej- 
czuka. Więzień powtórzył swe poprzed- 
nie zeznania, przyczem podał, że głów- 
ne motywem oskarżenia Koszki była 
chęć zemsty. 


Obrońca Koszki wniósł do Sądu Naj- 
wyższego prośbę o przekazanie sprawy 
do ponownego rozpoznania sądowi oraz 
wypuszczenia uwięzionego na wolną sto: 
pe- 


Rzucili się pod koła pociągu 


Wstrząsająca tragedja dwojga narzeczonych 


na zarządzenie prokuratora Krawczy- 
kówna została aresztowana na sali są- 


Sąd wydał wyrok, skazujący Józefa| kami miała miejsce 


Katowice, 10 maja 
Wczoraj rano o godz. 4.25 na torze |wili wspólnie popełnić samobójstwo. 
dowej za składanie fałszywych zeznań.| kolejowym między Szopienicami a Murc 


[waż nie mogli się pobrać, więc postano- 


Wczoraj poszli oni na tor kolejowy i 
straszna tragedja lpołożyli Się na Szynach, 


Kasprzaka i Stefana Olejniczaka po 6| miłosna, ofiarą której padli strzelec 73| Wkrótce nadjechał pociąg towarowy, 


» biegli, 
lat więzienia każdego, zaś śe |: p. stacjonowanego w Katowicach 22-| który zmasakrowatł ich. 


Kuźma puścił się w pogoń za nimi i 

powalił jednego z bandytów na ziemię, 

i uderzony jednak w plecy, padł, a ban- 
| dyci zbiegli. 

W kilka godzin potem policja zdo- 


| Za dolara sprzedała dziecko | Samokójstwo dentysiki lwowskiej 


Niezwykły pomysł bezdzietnej małżonki Przyczyną rozpaczliwego kroku — zerwanie 


na 7 lat więzienia. letni Wiktor Kuklok i jego narzeczona, Straszny czyn młodych ludzi wywo- 
Zarówno obrona jak i prokurator za-!19-letnia Helena Wojtyczok. łał w całym Giszowcu wielkie przygnę- 
powiedzieli apelację, Oboje pochodzili z Giszowca. Ponie- | bienie. 


Białystok, 10 maja 

Rojno i śwarno było na ul. Sosnowej. 

Tłoczono się dokoła domu nr. 33, w 
którym się rozegrał ów niesamowity akt 
kobiecej przewrotności i pomysłowości. 
Gawiedź tworzyła na chodnikach zwar- 
te grupy, które roztrząsały szczegóły 
owej wyższej dyplomacji niewieściej. 

A sprawa miała się następująco: w 
domu przy ul. Sosnowej 33, od szeregu 
lat" mieszka starsze już małżeństwo 
Akerman... Stadło to żyło z sobą w przy 
kładnej zgodzie. ; 

Spokój ząmącała tylko świadomość, 
że z winy Akermanowej niema Akerma- 
niątka, któreby godnie mogło odziedzi- 
czyć tradycje i penaty rodowe... Zaś w 
tych sferach brak potomstwa stanowi 
nieraz dostateczny powód do rozwodu. 

W tych dniach Akermanowa opuściła 
dom mężowski i wyjechała na „poród 


Zielona 2-4. 


Dźwiękowy kino-tea1/ 


Dziś premjera 


WIELKA BOMBA ŚMIECHU! 


powikłania kiszek, Specjalne 


wienie kręgosłupa, 


gruźlicy kości lecznicze gorsety ortopedyczne, 
skrzywionych nóg płaskich i bolących stóp wkłady or- 


topedyczne. Sztuezne nogi i ręce. 
Zakład ortopedyczny 


Spec. I. RABAPORT 


Łódź, ulica Wólczańska Nr, 10, 


ortoped, ze Lwowa, 
front, parter tel. 221-77. 


UWAGA: Osobiste ziawienie się chorych jest konieczne: 
Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyimuje. 


PODZIĘKOWANIE. 
Na tem miejscu składam serdeczne 


sze nie grozi mi żadne niebezpieczeństwo. 


(—) J. M. PRASZKER, 
Zgierz, ul. Berka Joselowicza Nr. 25. 


w roli 
król humoru 


bandaże ortopedyczne gumowe mojej 
metody usuwają radykalnie najniebez= 
pieczniejszę ruptury u mężczyzn, ko- 
biet i dzieci bez operacji. Na skrzy= 
przeciw tworzeniu się garbów I 


podziękowanie 
WP. Dyr. J, RAPAPORTOWI, zamieszkałemu w Łodzi 
przy ul, Wólczańskiej 10, front parter za umiejętne i 
celows dopasowanie mi bandaży na moją olbrzymich 
rozmiarów przepuklinę mosznową. Obecnie czuję się do- 
brze i mogę porusząć się swobodnie, a co najważniej- 


do rodziny”. Po tygodniu wróciła z pięk- 
nem niemowlęciem. A 
Radości nie było końca. Stary Aker- 
man przeobraził się w najtroskliwszą 
niańkę. Nie odstępował od kołyski, 
Aż bomba pękła. Do mieszkania 
Akermanów wbiegła jakaś zrozpaczona 


dziewczyna i poprosiła o zwrot dziecka. da 


Gdy nie poskutkował 


prośby, roz- | życie. 
począł się harmider na dobre. Zbiegli się |zerwanie z narzeczonym, który był na- 


z narzeczonym 


Lwów, 10 maja. 


Na tem tle między narzeczonym! po- 


i (d) W realności przy ul. Grunwaldz- | wstawały kłótnie i wkońcu doszło do 
kiej 18 na Zamarstynowie mieszkała | tego, że zerwali ze sobą. 


dentystka Anna Samotijówna. W calu 
samobójczym napiła się ona kwasu sol- 
nego. 

Pogotowie ratunkowe pi :ewiozło ją 
szpitala, gdzie wkrótco zakorczyła 
Przyczyną samobółstwa było 


sąsiedzi, ba — zbiegła się cała ulica. — | rodowości ruskiej. 


I wydała się smutna prawda. 


Akermanowa poznała „dziewczynę w |miast po urodzeniu, przechodzi na włas= 
Taniej Kuchni. Dziewczyna przeżywała | ność Akermanowej. 


wówczas chwile wyjątkowo tragiczne, — 


A teraz obudziły się w uwiedzionej 


Była w błogosławionym stanie. Uwo- |dziewczynie uczucia macierzyńskie. Żą- 


dziciel nie dawał znaków życia. Z 


ła się tedy odstąpić dziecko, co się zo- 
„na pniu", 
lara z warunkiem, że dziecko natych- |w łeb. 


asowała zgóry 1 do |akermanowskiego pożycia znów wzięło 


zi- |da unieważnienia tranzakcji... 


Nie trzeba dodawać, że szczęście 


nałdowcipniejsza arcykomedja w 10 aktach 


złównej 


KRO 


Początek seansów w dni powszednie o godzinie 4-ej, w soboty, 
CENY MIEJSC ZNACZNIE ZNIŻONE. — 


Chorzy na ruptury iróin kalectwa 


RUPTURY jakoteż kalectwa nie wol- 
no zaniedbywać, gdyż skutki dla ży- 
cia ludzkiego są bardzo niebezpieczne 
Ruptura staje się wielką jak głowa 
ludzka, spowodować może śmiertelne 


nOLLA* 
produkowanych na pod- 
stawie zgłoszonego w 


Ameryce do patentu 
sposobu wytwarzania. 


lecznicze 


p 


Dia 


Złoto 


kowska 7. 


Bilety od 1—5 zł. w kancefarji szkoły Gdańska 
popisu w Filharmonji od godz. 14-ej 


Popis Taneczny Szkoły Paszkówny 


FILHARMONJA, 14 maja o godz. 4 popoł 


kopjowania, 


BUSTER RE ATON 1 jasnowlosa 
Arcywesoła farsa „ŁAPCIE ZŁODZIEJA” 
PRA NAD 


NIC NIE ZAS 


Dr. MED. 


IM. Lewiffe 


AKUSZER - GINEKOLOG 
przeprowadził się na ul. 


Sienkiewicza 6 


, Telefon 137-25 
przyjmuje od godz. 7—9 


BIŻUTERJĘ, SREBRO 
kwity lombardowe ku- 
puje i placi najwyższe ceny Za- 
kład Jubilerski I. Fijałko, Piou- 


FOTOGRAFICZNY 

Żeromskiego 84, dojazd tramwajami 5 =ar 
8, 9, 16, przyjmuje do wywoływania,|SYPIALNIA z drzewa jaworoweśo, O- 
owięk-|tomana i inne rzeczy z gospodarstwa 
szania po cenach niskich. Zdjęcia dojdomowego okazyjnie do sprzedania — 
legitymacyj szkolnych i paszportów. 


retuszowania i 


TAPI 


wiecz. 


Zgierska 
tel, 246-09, 
Przyjm. od 4—8 w. 


1-go piętra. Oferty 


Zakład L, Laks, do Republiki. 


Gdańska 43, m. 10. 
s 


ANITA PAGE 


WENEROLOGICINA 


CZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH 


ZAWADZKA 1. 


Czynna od 8-ej rano do 9-ej wieczór, 
W niedzięle i święta od 9-ej do Z-el. 


Porada 3 zł. 


ky Od 11—2 I od 2—3 przyjmuje kobieta 
lekarz. 


M. TAUBENHAUS 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


tl hmmm DROBNE 


POSZUKIWANY 1 duży pokój, albo 
dwa z kuchnią i wygodami nie wyżej 
sub „Pokój 21" 


AYN YA 
WNZEZEIBCTETHSE BRE Ea Ba oii aa aTa 


„Dobroczyńca Ludzkości” 


dają koncert - 
wesołości i wesela. 


299 w roli głównej: BIANKA DODO, LILI 
ROMSKA i STEFAN SZWARC. 
niedziele i święta o godzinie 12-ej w południe, 
Na l-szy seans 45 | 54 gr. na następne seanse 54, 85 gr. | zł. 1.09. 
PORADNIA Dr, J, NADEL 
a a 


akuszer -ginekolog 
Godziny przyjęć od 3—5 I 7—8 
przeprowadził się na 


ANDRZEJA 4 


TELEFON 228-92 


Dr. MED. 
Milokj Bornstein 
AKUSZERJA | CHOROBY KOBIECE 
UL RZGOWSKA 5 (wejście z Sieradz- 


kiej 1). Tel, 191-08. 
Przyjmuje od 15—19-ej 


1 SEET 


11 DO WYNAJĘCIA 2 pokoje frontowe 
Ł/ z wszelkiemi wygodami, częściowo u- 
meblowane, z używalnością kuchni. 
30-2 Andrzeja 43, m. 17. 25 


ogłoszenia w „Republice“ 
s szym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośSkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać praco ~ niechaj po- 
da drobne ogloszenia do „Ri 


A WEP, 
| 1 


34 MAJU 


Dalsze walki piłkarskie imistrzostwo 


W sobotę i niedzielę walczy 8 zespołów A klasowych 


Po kilkunastodniowej przerwie rozegra 
ne zostaną w nadchodzącą sobotę i nie- | 
dzielę dalsze spotkania o mistrzostwo 
footbalowe klasy A. 

W sobotę na boisku WKS zmierzy 
się Makkabi z gospodarzami. Spotka- 
nie to wzbudziło kolosalne zaintereso- 
wanie, gdyż WKS depczący po piętach 
leaderowi tabeli ma szanse w wypadku 
zwycięstwa, zajęcia pierwszego miej- 
sca. 

Z drugiej strony zespół żydowsk! 
znajduje się w krytycznej sytuacji, 
gdyż jedyna jego zdobycz w tegorocz- 
nych grach to dwa punkty zdobyte 
na ŁKS-ie. 

Beniaminek klasy A musi więc wy- 
tężyć sily, by polepszyć swą sytuację 
tembardziejj że w roku bieżącym do 
wiższej klasy spadają dwa kluby. 

Z powyższych względów oczekiwać 
należy, że mecz sobotni będzie bardzo 
zacięty, Faworytem meczu są wojsko- 
wi, którzy w sezonie bieżącym nie prze 
grali jeszcze ani jednego spotkania. je- 
dnakowoż niespodzianka nie iest wy- 
kluczona zwłaszcza w wypadku o ile 
EE wystąpi w swej pełnej obsa- 

zie. 

W niedziele na boisku WKS gra É- 
T. $. G. z SKS-em. Drużynę zeszłorocz 
nego mistrza klasy A prześladuje w se- 
zonie bieżącym pech. Binecki i Mikołaj- 
czyk — dwaj czołowi zawodnicy tego 
klubu ulegl! tak poważnym kontuzjom. 
EFTANIEDWAZEZOWIARYZZCTEWZEŃ "TAGA BA 


Amerykańscy lekkoatleci 
nie przyjadą 


Amerykański Związek Lekkoatlety- 
czny zawiadomił telegraficznie Paryż, 
że projektowane w. tym roku tournee 
amerykańskich lekkoatletów po Euro- 
pie nie dojdzie do skutku. 

Jako przyczynę podano — przełoże- 
nie terminu mistrzostw Ameryki na dni 
517 lipca b, r. 


Sukces polskiego 
motocyklisty 


uNa nowowybudowanym torze płas- 
kim w Morawskiej Ostrawie odbyły się| 
pierwsze zawody motocyklowe przy | 
udziale wybitnych zawodników czecho- | 
słowackich, polskich, niemieckich, au-| 
strjackich i duńskich. Zawody „którym | 
przyglądało się około 15 tys. widzów | 
przyniosły niespodziewane zwycięstwo 
zawodnikowi polskiemu Baronowi z 
Bielska, który zajął pierwsze miejsce na 
maszynie Velecette 350 ccm., przebywa: 
jąc 19 okrążeń w czasie 13,9 minut. Dru | 
gim był niemiec Suglein w czasie 13:10,5 
przed czechem Neradem 13:25,2. Zwy- 
cięstwo polaka nad niemcem przyjęła 
publiczność entuzjastycznie. 

W zawodach eliminacyjnych uzyskał 
Baron również najlepszy czas 7:59,8. 
Faworyt zawodów duńczyk Sórensen 
zawiódł zupełnie nie doszedłszy nawet 
do finału, 


Puhar Davisa 


Pierwsza kolejka rozgrywek o pu- 
har Davisa została już zakończona. 

Do następnej rundy przedostały się 
następujące państwa: Finlandja Anglia, 
Niemcy, Holandia, Włochy, Irlandja i 
Japonia. 

W: najbliższym czasie rozegrane 'z0- 
staną następujące spotkania o puhar 
Davisa: Grecja — Rumunja, Monaco — 
Czechosłowacja, Finlandja — Anglia, 
Włochy — Austrja lub Belgia, Niemcy 
— Holandja. Irlandja — Japonja, Nor- 
wegja — Australja i Południowa Afry* 
ka — Szwajcaria. 

Niektórych zwycięzców można już 
z góry przewidzieć. Niemal pewne jest 
zwycięstwo Czechosłowacji nad Mona- 
co, Anglii z Finlandją, Japonii z Irlan- 
dją: Australii z Norwegią i południowej 
Afryki ze Szwaicarią. 


ANC 


Pia eai vef) h 


że zmuszeni są przebywać w szpitalu. 

W tych warunkach ŁTSG nie jest 
obecnie groźn. przeciwnikiem i „strzel- 
cy* mają szanse zdobycia dalszych 
punktów. 

Na boisku Widzewa grają gospoda- 
rze z rezerwą ŁKS-u: Sądzac z ostat- 
nich występów rezerwy ŁKS-u oczeki- 
wać należy zwycięstwa zespołu robot- 
niczego, który zwłaszczą na własnem 
boisku jest przeciwnikiem bardzo groź- 
nym. 

Czerwoni w wypadku utraty dal- 
szych dwuch punktów nie będą już groż 
ni dla czołowej grupy kl. A 

Ostatni mecz tygodnia rozegrany zo- 


Dookoła mistrzostw 


Ostatnio rozegrane zostały w Cze- 
chosłowacji dwa dalsze mecze o robot- 
nicze mistrzostwo Europy. W Karls- 
badzie Austrja pokonała Czechosłowa- 
cię zdecydowanie 6:2.W meczu rewan- 
żowym w Bodenbach Czesi zrehabili- 
towali się bijąc Austriaków 4:3. 


Po tych spotkaniach stan tabelki za-| tr 


wodów grupy środkowo - europejskiej 
przedstawia się następująco: 


1) Austria 5 gier 7 pkt. st. br. 17:11 
) Niemcy 3 „-$ 48 tw. GOBI 
dl Czechosł: 4 „ Ś s w RLA 


Afera bokserska w Gzechosłowacii 


Przed tygodniem zespół pięściarski 
AFK Żiżka, posiadający w swoich sze- 
regach takich pięściarzy jak: Ambroż, 
Ostrużniak, Skrzywanek, Stöki — (mi- 
strzostwo Czechosłowacji); ma 
tournee do Rumunjii Jugosławii. 


stanie między WIMA a Hakoahem. Ze- 
spół fabryczny wykazuje ostatnio b. 
słabą formę to też Hakoah ma poważ- 
ne szanse zdobycia dwuch punktów. 
Inna sprawa, że wiele zależeć będzie 
od zestawienia linji ataku biało - nie- 
bieskich, gdyż w dotychczasowych spot 
kaniach ta część drużyny była b. słaba. 

Jedynym zespołem, który wolny 
jest od rozgrywek o mistrzostwo są 
Turyści. 

Fioletowi wykorzystując wolny ter- 
min. jadą jak już donosiliśmv na dwa 
mecze do Warszawy gdzie rozegrają 
prasa spotkania z Gwiazdą i Ma- 

abi. 


robotniczych Europy 
4) Węgry Ed ŚLE G Li 
5) Polska at x OPORNA | 


Najbliższe spotkania Polski o robot- 
nicze mistrzostwo Europy odbędą się w 
Austrii, gdzie Polska walczy 27 maja z 
reprezentacją Austrii w Wiedniu, a 28 
maja w Wiener Neustadt z Dolną Aus- 
W dniach 17 i 18 czerwca odbędą 
się w Budapeszcie dwa mecze Polska-- 
Węgry. 

819 lipca Polska walczy w Ciepli- 
cach z Czechosłowacją. 


Żyna zawodowa. Mimo zakazu bernefńi- 
czycy do walki stanęli, wobec czego 
Jugosławia domaga się. uznania. ich-za 
profesjońałów. 

Aż do wyjaśnienia sytuacji Czeski 


Ea ri przystąpiło do prac, 


Kłopoty kapitana 
związkowego 


_ W wielkim kłopocie znajduje się 
kapitan związkowy PZPN p. Kałuża. 
ak wiadomo w dniu 4 czerwca b. r. 
reprezentacja Polski rozgrywa mecz z 
reprezentacją Belgii w Warszawie. 
Mimo obecności p. Kałuży na każ- 
dym meczu ligowym i częstych jego 
wyjazdów do innych miast, dotychczas 
nie jest on zdecydowanym co do wy- 
boru kandydatów: Co gorsza: z jego 
groźnej miny i półsłówek wywniosko- 
wać można, że obecna słaba forma dru- 
żyn krakowskich, nie przemawia za 
wyborem któregokolwiek z _ krakow- 
skich graczy do reprezentacji Polski- 


Zwycięstwo 
Jędrzejowskiej 
na mistrzostwach Austrii 
W Wiedniu rozpoczęły się między: 
narodowe mistrzostwa Austrji w tenisie 
w których między innemi biorą udział 
tenisistki — Jędrzejowska i amerykan= 
ka Helen Jacobs. 
W pierwszej rundzie Jędrzejowska 
pokonała austriaczkę langers 6:2, 6:0— 
Jacobs zwyciężyła węgierkę Paksi 6:2, 
6:3. Jędrzejowska i Jocobs uważane są 
za faworytki turnieju. 
W dniu wczorajszym Jędrzejowska 
pokonała austrjaczkę Langers 6:2, 6:0. 
berger 6:1, 6:1. W grze podwójnej para 
Jędrzejowska — Richer pokonała parę 
Redlich — Herbst (Austria) 6:0, 6:3. 


Otwarcie basenu ŁKS-u 
nastąpi za kllka dni 


Basen pływacki ŁKS-u zostanie 
otwarty w dniach najbliższych: Korzy- 
stając ze sprzyjających warunków kie- 


przygotowawczych, związanych Z 0- 
twarciem basenu. Jeżeli nie zajdzie ża- 


aZw. Bokserski zawiesił, całą Morawską ! dna przeszkoda techniczna, basen Ł. K. 


W przeddzień pierwszego meczu w Żupę, zakazując jej jakichkolwiek kon-|S-u będzie otwarty już w nadchodzącą 


Belgradzie nadeszła depesza Jugosło- 
wiańskiego Zw, Boks. do Czeskiej Unii 
Bokserskiej, aby ta zakazała Żiżce star= 
tu, bowiem przeciwnikiem jej jest dru- 


traktów z zagranicą, 

Sprawa ta jest bardzo ważna dla nas 
gdyż za dwa tygodnie gościem Moraw- 
skiej Żupy ma być Warszawa, 


dsiatnie. wiadomości sporiowg 


W dniach 3 — 8 lipca przyszłego ro-;, 
ku odbyć się ma w Pradze olimpiada 
robotnicza, w której weźmie udział bar- 
dzo liczny zagranica, 

Organizatorzy liczą się z udziałem 
35,000 sportowców-robotników, przed” 
p: wszystkich krajów  europej- 
skic 


= 


=» 
e 

W meczu tenisowym o puhar Davi- 
sa Irlandja — Dania po dwuch dniach 
walki prowadzi Irlandia 2:1. Irlandczy- 
cy wygrali jednego singla oraz grę pod- 
wójną. 

"m 

W meczu tenisowym Belgia — 
Austrja po dwuch dniach rozgrywek 
prowadzi Austrja 2:1. 

Austrjacy wygrali oba single, nato- 
miast belgijska para Borman -- La- 
croix pokonała austrjaków Kinzel—Ba* 
warowski 6:4, 6:3, 6:1. 


= 
Czeska pływaczka Freund ustano- 
wiła nowy rekord Czechosłowacii na 
300 m. stylem dowolnym, uzyskując 
doskonały czas 2.57.6 sek., o 11 sek. le- 
piej od rekordu dawnego. 
Przed tygodniem ta sama pływacz- 
ka ustanowiła rekord czeski na 200 m. 
stylem dowolnym. z 


w] 

W pierwszej połowie lipca odbyć się 
mają w Warszawie międzynarodowe 
zawody pływackie. 

Głównym punktem programu będzie 
bieg na 200 m. stylem dowolnym, w któ- 
rym obok Bocheńskiego i Karliczka 
startować będą takie sławy iak: Bara- 
nyi (Węgry) — mistrz Europy, Eckely 
(Węgry) wicemistrz Europy i t.d. 

Przyjazd obu węgrów iest pewny. 
jak również udział szeregu doskonałych ' 


zawodników czeskich. Pertraktacje z 
francuzami w toku. 


-4 


ka Wills—Moody, weźmie i w tym To- 
ku udział w wielkim międzynarodowym 
turnieju tenisowym w Wimbledon, aby 
bronić posiadanego tytułu. mistrzow- 
skiego. 


% 
te 
W najbliższą niedzielę, 14 b. m., od- 
będzie się w Warszawie oficjalne otwar- 
cie sezonu automobilowego. 
Z tei racji w Strudze mieć będzie 
miejsce wiosenny wyścig parami. 


LEJ 

Mecz tenisowy Polska — Monaco 
odbędzie się w dniach 22 — 25 b. m. w 
Katowicach. Z ramienia Polski wystą- 
pią zapewne Tłoczyński i Hebda. Mo- 
naco reprezentowane będzie przez Gal- 
leppe i M. Landaua. 

Organizatorem spotkania jest Pogoń 
Katowicka, która pospiesznie buduje 
trybuny dokoła własnego kortu, tak, 
aby pomieścić one mogły przynajmnie 
1000 widzów. ' 

Reprezentacja Monaco ma za sobą 
w ostatnich latach następujące ważniej- 
sze sukcesy: w roku 1929 pokonała 
Szwajc 3:2, w roku 1931 — repre- 
zentację Berlina 4:2, a w roku 1932 — 
reprezentację Norwegji w walce o pu- 
Davisa 5:0, a reprezentację Holan- 


sis 1 


g 4 

Czołowa drużyna ostrawska „Slo- 
van' zakontraktowała na sóbotę. 13 b. 
m., górnośląski Ruch. Nazajutrz w nie- 
dzielę Ruch grać będzie w Karwinie z 
miejscową Polonią, najsilniejszym klu- 
bem polskim w Czechosłowacji. 


| Najlepsza tenisistka świata amerykan- ; 


niedzielę. 


Mistrzostwa świata 
w strzelaniu z łuku 

Klub angielski Royal Toxophilites w 
Londynie, do którego zwróciła się Mię- 
dzynarodowa Federacja Łucznicza z 
propozycją zorganizowania trzech mi- 
Strżostw świata w strzelaniu z łuku, na- 
desłał odpowiedz, w której ustala ter- 
min zawodów na 1—5 8. br: 

Polska reprezentacja w składzie 8 
osób będzie miała w tym roku zaszczyt 
bronienia licznych tytułów mistrzow- 
skich. zdobytych w latach poprzednich. 
Wśród Polaków indywidualne tytuły 
mistrzów świata posiadają łucznicy: 
Sawicki, Łotocki, Kurkowska - Spy- 
chajowa. | 

Zespół polski w składzie: Sawick!, 
Łotocki, Kurkowska - Spychajowa zdo- 
był w roku ubiegłym wszystkie mi- 
strzostwa zespołowe. 


| Szosowe mistrzostwa 


województwa łódzkiego. 


Kolarskie mistrzostwa  wojewódz= 
twa na szogie rozegrane zostaną w nie- 
dzielę, dnia 26 maja. z 

Odb;dą sie one na dystansie 100 kim. 
Start nastąpi przy parku Wolności w 
Pabianicach, zaś trasa będzie prowa- 
dzić szosą Pabłanicką przez Łask — 
Wadiew — Wolę Kamecką i zpowro= 
tem. Wyścig rozpocznie się o godz. 9-ei 
rano. Zgłoszenia przyimuje sekretar< 
iat Ł. O. Z. K. do dnia 21 maja. 


Najbliższy mecz ligowy rozegrany 
zostanie w Łodzi w dniu. 21 maja. Prze- 
ciwnikiem ŁKS-u będzie lwowska Po- 
goń. 

Ponieważ na propozycję ŁKS-u w 
sprawie rozegrania meczu ŁKS — Le- 


gja w Warszawie w najbliższą niedzie- 
lẹ -- Legia dotychczas nie nadesłała od- 
pawiedzi, mecz ten odbędzie się przy- 
puszczalnie według terminarza rozzgry- 
wek, w. niedzielę, dnia 28 om. 


Xu czci poległych w odd wojny światowej, 
czyście t. 


ZW. 


Na wzór olbrzymiego koła, które w 
1893 roku po raz pierwszy znalazło się 
na wystawie światowej w Chicago, urzą- 
dzone zostało w jednym z albańskich 
„Limaparków** podobne koło. 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


w Bułgarji obchodzony jest R 
„Dzień bohaterstwa”. W uroczystościach bierze udział car Bo- 
rys z żoną. 


W Górnym Egipcie odbyły się oryginalne wyścigi, dromaderów, p” ma 


| wzór wyścigów konnych. 
NOAA 


Katastrofalny pożar w Londynie 


Straszliwy pożar. wybuchł we ERITA dzielnicy Londynu. Płomienie strawi- 
ły olbrzymie składy towarowe w dokach zachodnio - indyjskich. 
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Samobójstwo, czy nieszczęśliwy wypadek 


Bohaterka sztuki popełniła samobój- 
stwo. Napiłą się jakiejś trucizny, która 
spowodowała natychmiastową Śmierć: 

Na stoliku leżał list pożegnalny. Mło- 
da kobieta pisała, że nie: mogła znaleźć 
innego wyjścia. Kochała dwuch męż- 
czyzn, męża i jego przyjaciela. Nie wie- 
działa, którego z nich ma wybrać, a 
żadnego nie chciała oszukiwać. 

Nie mogąc wybrnąć z tej sytuacji, 
nie mogąc porzucić ani jednego, ani dru- 
giego, lub mawet obu — chwyciła się 
ostatecznego środka — pozbawiła się 
życia... 

Zapadła kurtyma., 

Publiczność poczęła się cisnąć ku 
drzwiom wejściowym. 

Jakie to straszne — rzekła Hele- 
na, której towarzyszył małżonek i jego 
serdeczny przyjaciel, Piotr. — Młoda, 
piękna kobieta pozbawia się życia, właś- 
ciwie bez powodów. Jeśli nie chciała 
zdradzać męża, to przecież mogła go 
porzucić i wyjechać z przyjacielem. — 
Ostatecznie takie historje zdarzają się 


przecież bardzo często i -nikt mie robi. 


z tego tragedii, 


Konto P.K. O. „Wydawnictwo Republika, Nr. 68.148 =; 


— A jeśli wiedziała, że mąż nie prze- 
żyłby jej ucieczki? — wtrącił małżo- 
nek: — Jeśli nie mogła się zdecydować, 
którego z nich ma wybrać. Przecież wi- 
dzieliśmy, że kochała obu mężczyzn. 

— Żadnego z nich właściwie nie ko- 
chała! — zawołała stanowczo Helena-— 
Gdyby jeden z nich potrafił w niej wzbu- 
dzić prawdziwą miłość, z pewnością po- 
stanowiłaby żyć dla niego. 

— A jeśli istotnie nie kochała żadne- 
go, to co powinna była uczynić? — spy- 
tał cicho Piotr. 

— Czy ja wiem? — rzekła Helena, 
spoglądając mu w oczy. — W każdym 
razie nie powinna była pozbawiać się ży- 
cia. A jeśli już powzięła tak straszną 
decyzję, to należało ją wykonać zupeł- 
nie inaczej. Jabym już wiedziała, jak 
postąpić w takim wypadku!... 


— Cobyś zrobiła? — spytał małżo: | W; 


nek, ściskając ją za rękę. 

— Wyobraźcie sobie — mówiła da- 
lej — że kocham was obu i nie mozę się 
zdobyć na to, aby porzucić jednego i 
jednocześnie nie umiem, a właściwie nie 
chcę, żadnego oszukiwać. Kto wie, czy 


w takim wypadku nie byłabym również 


| zmuszona popełnić samobójstwo" 


— Przestań! — przerwał jej mąż, 
ściskając ją coraz mocniej. — Dość już 
tych głupstw! Uważam, żę już czas 
zmienić temat! 

— Właśnie, że nie! — roześmiała się 
Helena. — Przecież to są czysto teore- 
tyczne rozważania! Musicie przyznać, 
że temat jest bardzo ciekawy, więc dla- 
czegóż nie mielibyśmy go poruszać? 

— Otóż pragnę zaznaczyć, że gdy- 
bym nawet popełniła samobójstwo, to 
uczyniłabym to w taki sposób, że wy 
obaj myślelibyście, iż padłam oflarą nie- 
szczęśliwego wypadku 

Przynajmniej wówczas żaden z was 
nie mógłby pomyśleć, iż on jest przyr 
czyną mojej Śmierci. I tak właśnie bo- 
haterka sztuki powinna była zrobić. Dla- 
czego ona tak nie uczymiła? 

Przecież to jest niesłychanie łatwe! 

Poprostu przez pewien czas mówi się 
wszystkim, że się cierpi na bezsenność 
i bierze się jakieś proszki. Pewnego dnia 
zażywa się zbyt wielką dozę i... koniec. 
szyscy są przekonani, że nastąpił nie- 
szczęśliwy wypadek i nikomu nawet 
przez myśli nie przechodzi, że odebra- 
łam sobie życie. 

Albo można inaczej... Pewnego dnia, 
gdy mąż jest.w biurze, wysyłam służą” 
cą ma miasto. A potem otwieram kurek: 


1 Administracja: Łódź, Piotrkowska 49, 
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Cuda natury 


IP Podczas gdy w górach leżą jeszcze śnie- 
gi, w dolinach kwitną kwiaty wiosenne. 


maszynką gazowej, I komie 


W kieszeni mam bilet na wieczorowy 
koncert, na godzinę czwartą po południu 
do klubu bridżowego. 


Czy komu możę przyjść do głowy, 
że sama pozbawiłam się życia? Wszys- 
cy bez wyjątku będą mnie opłakiwać, 
jak ofiarę nieszczęśliwego wypadku! 

— Dość tych ałupstw! —- wrzasnął 
Piotr, — Nie chcę już tego słyszeć! 

Ani gaz, ami proszek nasenny... 

A jednak Helena już nie żyła.... 

Stało się to latem, w upalne, słonecz- 
ne południe. W znanej miejscowości ką- 
pielowej, opalając się na plaży z kilku 
przyjaciółkami, wskoczyłą do wody i 
więcej już nie wypłynęła: 

W kieszeni jej palta znaleziono bilet 
na przedstawienie ei ady o godzinie 
4-ej miała grać w bridża z trzema zma- 
jomymi. l 

— Taka piękna, młoda, wesoła! — 
mówiono powszechnie. — Przecież ta 
kobieta rwała się do życia! Jaki strasz- 
ny wypadek! 

A może samobójstwo? Może nie po- 
trafia wybrać? 

Na to pytanie nikt nie potrafił odpo- 
wiedzieć. 

Ale Piotr 1 Michał, po jej nagłej 
śmierci, przestali się już spotykać. 

Tium. D. 
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